
I I  P L E N U M  K C  P Z P R
W  dniach 2—3 lipca obradowało w Warszawie I I  Plenum Komi­

tetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.
Plenum uczciło chwilą ciszy pamięć zmarłego członka KC PZPR  

Zygmunta Modzelewskiego.
Członek Biura Politycznego KC PZPR t o w. Zenon Nowak wy­

głosił referat na temat: ..Bieżące zadania w zakresie podniesienia 
rolnictwa, w szczególności likwidacji odłogów oraz zagospodaro­
wania łąk i pastwisk“.

W  dyskusji nad referatem wystąpili tow. tow,: Leon Stasiak. 
Arkadiusz Łaszewicz, Paweł Wojas. Franciszek Wachowicz, M i­
chalina Tatarkówna, Jan Sendek, F.dmund Pszczółkowski, Wa­
lenty Titkow, Mieczysław Moczar, Jan Trusz, Stanisław Pilawka. 
Jan Kowarz, Mieczysław Bodalski, Roman Nowak, Stanisław 
Krupa.

Dyskusję podsumował Pierwszy Sekretarz KC PZPR towarzysz 
Bolesław Bierut.

Plenum przyjęło uchwalę — „ w  sprawie likwidacji odłogów, 
zagospodarowania i lepszego wykorzystania łąk i pastwisk“.
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Warszawa, poniedziałek 5 lipca 1954 r. Nr 157 (1296) B Cena 20 groszy

B ęd ziem y w alczyć a d o b re  zb io ry
„...aby nie zmarnować ani kilograma ziarna“Młodzież PGR-ów 

przygotowuje się do żniw
Jeżeli dziś powiemy, że pierw- ; Podobnie jak podczas siewów

maszyny

— m ob ilizu je  swe s iły  organ i­
zacja zeterńpowska. Chcemy, a- 
by obecnie podczas żniw. podo­
bnie jak na wiosnę, młodzież z 
innych PGR-ów poszła w nasze 
ślady. Chcemy także w chw i­
lach wolnych od pracy z tań- 

należycię przygotowaliśmy j eem, piosenką, zdrowym  humo- 
nafzędzia. ziarno sie- \ rem iść do ludzi z naszej i z po-

sze pozjazdowe żniwa przepro­
wadzim y sprawnie, nie będą to 
ty lko  słowa. Egzaminem dla ca­
łego 'zespołu PGR ~  B,onip 
Krośniewice, pow. Kutno była 
tegoroczna akcja wiosenno-sie- 
wna. Egzamin wypad! pomyśl-

V K 7  całym kraju odbywają się plenarne posiedzenia Zarządów  
* *  Powiatowych ZM P, na których oceniana jest dotychczaso­

wa praca powiatowych organizacji nad realizacją Uchwały X IV  
Plenum ZG. Na posiedzeniach omawiane są przede wszystkim 
zadania organizacji w przygotowaniu młodzieży do kampanii 
żniwno-omlotowej.

Na Plenum ZP ZM P w  Cie- | 
chanowie obecnych -było 20 j 
członków Zarządu Powiatowego j 
oraz k ilk u  przewodniczących kót j 
z zakładów' pracy, spółdzielni | 
produkcyjnych i gromad.

Referat przewodniczącego ZP ;

[ jednak stwierdzić, że nie speł- 
i n ilo  ono dobrze swego zadania, 
i Prezydium ZP niedostatecznie 
przygotowało plany pracy dla 

i eałej powiatowej organizacji i 
dla poszczególnych członków 
Zarządu Powiatowego.

ale na tym  f \,pomoc“  ta skończy- I 
Sb się... Plenum m ia ło charakter od-

Dyskusja wykazała również, i £ r j Wy czy. tez narady aktywu, 
jak n iektóre kola przygotowują 1 za<*en *  obecnych czlonkow Za-

wne, nawozy, um ieję tn ie podzie- I bMskich gromad, rozegrać me- j , dyskusja wykazały, że organi
liliśm y  pracę. j cze s ia tków ki z młodzieżą z

Korzystając z tych doświad- nych kól LZS. 
rżeń już teraz przystąpiliśmy
do przeglądu i naprawy maszyn Korespondent

W ALDEM AR D A N IELA K  
PGR Błonie

i narzędzi żniwno-omlotowych. 
już teraz opracowujemy harmo­
nogramy robót.

Przodują kobiety
80 hektarów  łąk skoszono już | cukrowych. K ilka

w  przodującym w powiecie lę- | pod kierownictwem  . ..... w t ł0 !anach zorganizowano
borskim  zespole PGR Ciekoci- i wą ob. Nosińskiej zakładają ho- t ,.ń ,k j,etempowSką. która kon-

! Ia  itnrł hn i k Ó W fslrł If*n W P- . . .  . . . .

pracownic 
i za nam O'

in - i zącja ciechanowska ma już po­
ważne osiągnięcia w zakresie 
rea lizacji uchwały X IV  Plenum 
ZG ZMP.

Roz,powszechnibno dość sze­
roko w alkę z chwastam i. po­
wstało w iele drużyn do w a lk ' ze 
stonką ziemniaczaną, popraw iła 
się praca mtodz.ieży w bryga­
dach pielęgnacyjnych w s.oół- 
rizielniach produkcyjnych. Nie­
które koła ZM P troszczyły sie 
o sprawny przebieg sianokosów 
Np, w Gołanaeh zorganizowano

się do akcji żniwno-om totowej. 
M. in. tow, Sobecki z Szulbie- 
rza m ów ił, że zapowiadają svę 
obecnie ładniejsze piony niż w 
roku ubiegłym . „Dlatego — po­
w iedzia ł Sobecki — żniwa hedą
cięższe, ale radośniejsze. Nie j ferencJ1 
można dopuścić do zmamowa-  1 c z e J ‘  
nia ani jednego kilograma ziar­
na“. W gromadzie te j są dw ie 
ż n iw ia rk i, nad k tó rym i kólo 
ZM P obję ło  szefostwo. Zetem- 
pcaycy czuwać będą nad spraw ­
nym  ich wykorzystaniem .

rządu i ak tyw is tów  nie próbo­
wał kry tykow ać pracy Prezy­
dium  ZP — chociażby za to. że 
nie przygotowano dotychczas 
konkretnego planu realizacji 
wniosków z V pow iatowej kon- 

sprawozdawczo-wybor-

Zarząd Gminny ZPM  w Go- 
lyminie postarał się o plan wy-

Gdyby Prezydium ZP w Cie­
chanowie lepie j przygotowało 
się do Plenum, gdyby przedsta­
w iło  pod rozwagę Plenum kon­
kretny plan rea lizacji Uchwały 
X IV  Plenum ZG, członkowie 
Plenum pracujący bezpośrednio 
vV kołach ZM P czy Zarządach 
Gm innych nie ograniczaliby

no. Z 20 hektarów  ląk s ia n o .zo- dowię jedwabników. Na ich we-
stało zwiezione do spichrzów.

W PGR-ze trw a ją  ostatnie 
prace przed w ie lką  kampanią 
żniwną. Brygady poiowe prze­
prowadzają sztuczne zapylania 
zbóż. Z żyta i w yk i ozimej robi 
się tu rówiTTeż zapasy mieszanki 
dla bydła.

W grupy 
przewodzą

pracowników PGR-u

zwanie do innych kobiet, b.y po­
dejm owały zobowiązania dla 
uczczenia 10-lecia Polski Ludo­
wej _. odpowiedziały kobiety z 
PGR Jeżewo (w tym  samym ze­
spole). postanawiając również 
poza godzinami pracy pielęgno­
wać buraki cukrowe. Wśród 
tych ostatnich są: Cecylia Kon­
kol. M aria Hebel. Stanisława

kobiety. Po- war- ! Bojka, W a ltrau t Wohs, H ilde-
szawskim zjeździ« prfcofiującwcb- garda Drewa, 
kobiet ze wsi. podjęły one licz­
ne zobowiązania. Ob. ob Jacho- 1 
wa. S im takowa ¡ Biangna pod­
ję ły  się pielęgnować, poza go­
dzinam i pracy, 10 ha buraków»

Korespondent 
Z WOHS 
PGR Jeżewo 
Lębork

tro iowała wykorzystanie kopia­
rek i innych maszyn. Wskazy­
wano również jak koła ZM P po­
magają w w ykonyw aniu prze? 
wieś obowiązków wobec pań­
stwa.

Ostatnio 6 zetempowców zo­
stało przyjętych na statutowych 
członków spółdzielni p rodukcyj­
nych.

W ie le  miejsca poświęcono 
sprawie pomocy młodzieży ro­
botniczej dla organizacji w ie j­
skich. M. in kry tykow ano ZD 
Warszawa — Stare Miasto, k tó ­
ry zobowiązał się pomagać m ło­
dzieży pow. ciechanowskiego.

korzystania maszyn żniwnych i [ swych wystąpień do sprawozdań 
organizuje trojki zetempowskic, 
które kontrolować będą właści­
we ich wykorzystanie. Zamie-

j rza.ją one również udzielić po­
mocy wdowom i rodzinom, któ- 

| ryeh synowie odbywają służbę 
i wojskową.

Obrady wykazały je d n a k 'je d ­
nocześnie. że tak Zarząd Powia­
towy jak i wiele kól ZM P  nie 

i zna planów» Prezydiów Rad Na- 
j rodowych w sprawie dwuletnie- 
i go rozwoju rolnictwa, w w yn i- 
| ku czego ich praca często nie 
koncentru je się wokół na jważ­
niejszych dla ich terenu zagad­
nień. Jakko lw iek Plenurń ZP 
ZM P w Ciechanowie wysuną ł' 
w ie le istotnych spraw

o pracy danego koła czy 
l W sposób gospodarski, z poczu­
je iem współodpowiedzialności za 
losy całej pow iatowej orgamza- 

i c ji radziliby wówczas nad zada­
niam i. w ysuw ali swoje wnioski, 
co n iew ą tp liw ie  przyniosłoby 
znacznie lepsze rezultaty.

A. P.

10 tys. SP-owców
p maże PGR-om w żniwach

Zarząd Główny ZMP wzywa do tworzenia 
zeiempowskich grup kontrolnych —  po­
mocników Rad Narodowych w walce 
z niedbalstwem, biurokracją i sabotażem.

1 lipca rozpoczął się drugi tu r- 
trzeba j nus brygad rolnych SP. Do 

j Państwowych Gospodarstw Rol- 
j nych w całym  kra ju  przyjechało 
| w tym dniu ochotniczo ponad 
j 10 tys. dziewcząt i chłopców — 
j uczniów zasadniczych szkół za- 
j wodowych. Będą oni w okresie 
i dwu miesięcy pomagać robotn i­

kom PGR początkowo przy pie­
lęgnacji roślin okopowych, a na­
stępnie w kam panii żniwno- 
om łotowej.

Zetempowska grupa kontrolna w Mieścisku 
pow. Wągrowiec sprawdziła gotowość ma­
szyn żniwnych w GOM  i zasygnalizowała 
Prezydium GRN o stwierdzonych brakach

■ Z //////////////////Ą

ce o zabezpieczenie pełnej gotowości do żniw i ogiłotów! 
nych niedociągnięć!

Stawajcie do brygad kontrolnych w wal- 
Dopilnujcie likwidacji stwierdzo-

Najw ięcej młodzieży na drugi 
turnus rolnych b»vgad SP wy- 

: lechało z wojew ództw : war- 
! szawsktego. łódzkiego, w rocław ­
sk ie g o  i stabru grodzkiego. Ze 
i śiednic.h szkół zawodowych sto­
licy, Dolnego Slą-ka i całego 
woj wrocławskiego wyjechało 
ponad fiiiO junaczek i junaków 
do PGR w y< w iatach: Wołów. 
Legnica. Zgorzelec. Lubań i in­
nych. Wśród wyjeżdża tące) na 
żniwa młodzoezy znaiduje się 
w ielu absolwentów szkół zawo­
dowych. Danuta Garbuzińska 
przed tygodniem  otrzym ała 
świadectwo dojrzałości we wro­
cławskim  Technikum  Handlo­
wym. „Po całot ocznej wytężonej 
nauce — m ówi ona — chętnie 
jadę na żniwa i pomogę robot­
nikom PGR w terminowym i 
sprawnym sprzęcie zbóż, a za 
miesiąc po powrocie z brygady 
z pełnym zapałem przystąpię już 
do swej pracy zawodowej".

2 lipca w hucie aluminium w Skawinie 
ruszyła elektroliza

W końcową fazę przed u ru ­
chomieniem weszła już budo­
wana przy b ra te rsk ie j pomocy 
Zw iązku Radzieckiego pierwsza 
w  Polsce huta a lum in ium  w 
Skaw inie. •

Po zakończeniu zasadniczych 
prób regulacyjnych i usunięciu 
usterek w wydziale prostow ni­
ków oraz w urządzeniach go­
spodarki wodnej, budowniczo­
w ie huty wspóinie z ekipą ra­

dzieckich specjalistów przystą­
p ili do rozruchu podstawowego 
wydzia łu huty — pierwszej ha­
li e lektro lizy.

W dniu 2 brn; w godzinach 
przedpołudniowych, siecią po­
tężnych przekaźników elek­
trycznych popłynął ze stacji 
prostowników  pierwszy prąd 
do wanien e lektro lizy, rozpo­
czynając okres tzw. spiekania 
anod.

Społeczeństwo polskie składa hołd
w ie lk iem u  p isarzow i - humaniście

Uroczysta akademia ku czci A. Czechowa w Teatrze Narodowym w Warszawie
2 lipca br. uptvwa 50 lat od 

dnia śmierci w ielkiego pisarza 
rosyjskiego Antoniego Czecho­
wa. Polski Kom ite t Obrońców 
Pokoju i Związek Literatów 
Polskich podejm ując in ic ja ty ­
wę Św iatow ej Rady Pokoju zor­
ganizowali w Warszawie w 
Teatrze Narodowym wieczór 
poświęcony pamięci w ielkiego 
twórcy.

Na akademię przybyli człon­
kowie B iura Politycznego KC 
PZPR, Rady Państwa i Rządu, 
członkowie prezydium  Polskiego 
K om ite tu Obrońców Pokoju. 
Ambasador ZSRR w Polsce. N 
M icha iłów , w yb itn i naukowcy 
lite rac i i aktorzy. Gorąco pow i­
tano gości ze Zw iązku Radziec­
kiego — prof. Iwana Anlsimo- 
wa i poetę Maksyma Tanka, za­
proszonych specjalnie do wzię­
cia udzia łu w uroczystościach 
poświęconych tej dacie.

Akademie otw orzy ł przewod­
niczący Polskiego Kom ite tu 
Obrońców Pokoju Jarosław 
Iwaszkiewicz. W yraził on w 
im ien iu szerokich rzesz społe­
czeństwa hołd pisarzowi-hum a- 
niście, którego twórczość jest 
niewyczerpanym źródłem w ie­
dzy o człowieku.

„Czechow stał się jednym z 
na jpopularnie jszych u nas pi 
sarzy bratniego narodu

ki jego są grane w nas/ech 
teatrach bardzo często, a w ido­
cznie nastró j Ich jest szczegól­
nie zrozum iały i b lisk i naszemu 
aktorow i, skoro doczekaliśmy 
się takich znakom itych przed­
stawień jak „T rzy siostry“  w 
K rakow ie i „W ujas/ek Wania" 
w Warszawie. Przedstawienia 
te pamiętne będą w naszvch 
kron ikach teatra lnych jako nie­
zwykle artystyczne osiągnię­
cia".

Prelekcję o twórczości Anto­
niego Czechowa wygłosi! dyrek­
tor Ins ty tu tu  Polsko-Radzieckie­
go prof. dr Zygm unt M łynarski, 
podkreślając szczególnie znacze­
nie Czechowa iako bojownika o 
lepsze ju tro  ludzkości.

Prof. Anis im ow  — wybitny 
znawca twórczości Czechowa — 
w swoim  przemówieniu omówił 
tonowe, co zostało odkryte przez 
Ittęraturoz.nawstwo radzieckie w 
twórczości genialnego pisarza 
„Można powiedzieć, że ty lko  w 
atmosferze socjalizmu w catej 
petni zrozumiano jedyną w 
swoim rodzaju twórczość Cze­
chowa. Odrzucono cały b lichtt 
cały fałsz,, k tórym  burżuązyjna 
k ry tyka  rosyjska I obca otacza­
ła dzieło Czechowa. Rozwiane 

I m it o melanch' li i.  be/.nadziejno- 
_  ści, pesymizmie otw orów  wtel-

m i w całej swoje j w ielkości 
p raw dziw y Czechow, przyjaciel 
ludu, przedstaw iciel potężnej ro­
sy jsk ie j tradyc ji realistycznej, 
przyjacie l i towarzysz wa lk T o ł­
stoja i Got k ieso" — powiedział 
prof. Anisim ow.

stw ie rdz ił Iwaszkiewicz — sżtu- k,e8° pisarza. ! stanął przed na-

Nu ul icy Marszałkowskiej miedzy A le jami Jerozolimskim i a. 
ulicą Królewską 'rwa ja intensywne prace p r z y  wykańczaniu 

nowoczesnej w ielkomie jskie) a r te r i i  
Na zdjęciu: potężny walec ugniata i w y rów nu je  ostatnią war­
stwę podkładu as>altowego pod w łaściwą .nawierzchnię Za pa­
rę dn i odcinek ten zostanie o tw a r ty  dla ruchu kołowego

W części artystycznej w insce­
nizacjach u tw orów  Czechowa 
w ystąp ili w yb itn i m istrzow ie 
polskie j sceny: Jan K urna ko- 
wicz (monolog „Zapom niałem “ ). 
Stanisława Perzanowska („Bez­
bronna istota"). Kazimierz. Opa­
lińsk i (jednoaktów ka „O św iad­
czyny“ ) i inn i. A. R.

Polsko-indonezyjska
iimoiua handlowa

Przebywająca w Polsce dele­
gacja handlowa Republiki Indo­
nezji podpisała w dniu 1 lipca
1954 r. z odpowiednią delegacją 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu Io­
wę] protokół regulujący w ym ia­
nę towarową po lsko-indone/vj- 
ską na okres do 30 kw ie tn ia
1955 r.

W im porcie z Indonezji do Pol­
ski przew iduje się takie towa­
ry, jak cyna. kauczuk, kopra, 
herbata, kawa. kakao, pieprz. 
korzenie, a w eksporcie z Polski 
do Indonezji — szeroki asorty­
ment towarów przemysłowych, 
lak wyroby włókiennicze, che­
m ika lia , wyroby metalowe, ma­
szyny, urządzenia laboratoryjne, 
wyroby przemysłu mineralnego, 
samochody, i inne.
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Spotkanie z bohaterami książki Prusa

Madzia B rzesm , wychowanica i  dama klasowa pensji  
(Zofia Mrozowska).

Państw ow y T ea tr W spółczesny: „P ensja  pani L a tte r“  
J. Iw aszk iew icza  i J. R ytarda  wg I tom u powieści Prusa. 
R eżyseria i inscenizacja: E rw in  A x e r, dekoracje  I ko­
stium y: Otto A xer.

W  latach 1890 tych powsta­
ła powieść ..E m an cyp an tk i“. 
P ierw sza je j część opisuje  
dzie je  kobiet sam odzielnych, 
k tó re  wówczas nazyw ano  
..em an cyp an tkam i“ : dzie je
k ilk u  kobiet g rup u jących  się 
na pensji pani La tte r w W a r­
szaw ie Tę w łaśnie część po­
wieści podję li się udram atyzo- 
wac J. Iw aszk iew icz i J. M. 
R ytard .

Lzy  próba ta sle powiodła? 
Czy istotn ie zobaczyliśm y na 
scenie praw dziw ego, ożyw io ­
nego Prusa?

P u bl i cz ność w arszaw ska ,
k tó ra  przyszła  do Tea tru  
W spółczesnego, żeby u jrzeć  
swoich s tarych  p rzy ja c ió ł z 
. .E m an cyp an tek" czuta się
pew nie  trochę  tak. jak na 
studenckim  balu m askow ym  
gdzie  pod m askam i i p rz e b ra ­
niem  rozpo zna je  sie sta» ych 
znajom ych. Z uznaniem  w ita ­
liśm y sceniczne w cielenie pan 
nv Howar d i Kossobudzka), pa 
tli L a tte r (I H o rerka ) Helen  
ki M orskiej (A leksand ra  Ślą 
ska), studenta Kotow skiego  
szlagona M ie ln ick iego  p ro  te 
sora D ębickiego Ftszm ana i., 
należałoby w łaściw ie przep i 
sać cały afisz teatra lny . By 
to istny " kier masz a k to ió w  
Ogólny jubileusz

M ieliśfny rz a d k ą  okazję 
og lądan ia  na scenie wspania  
le j ga lerii typów ludzkich jak  
na je d w ie j w swoim rodzaju  
w > stawie.

T v Iko ... co z Prusem? 
W szakże to z nim m ieliśm y  
sie spotkać w teatrze  a me 
Spotkaliśm y się. O‘ *c/ego?  
D laczego pr zedstaw ieffie w Te 
a trze  W spółcvesnvin z takim  
pietyzm em  i pr ze? takich ml 
S trzó w  przvgoi.»waue. p rz y ­
niosło nam niedosyt a nawet 
—  rozczarow anie? P rzec ież  
7  f tomu powieści Prusa zo­
stały p raw ie  w całości w y ję ­

te w szystkie  dialogi 1 n iezm ie­
nione przeniesione na scenę. 
MTic tu PrusowM nie dodano, 
ani w iele nie ujęto, za w y­
ją tk ie m  re flek s ji, opisów od­
autorskich  I fragm entów  nie 
dających  się inscenizować na 
kam era lne ) scenie.

Bo może. raz  zachęceni 
m ożnością oglądania ucieleś­
nione! powieści Prusa, chcie­
libyśm y w idzieć ją  c a ł k o ­
w i t ą ?  - -  z p lenerem , z

u lic ą  w arszaw ską, „bahn- 
h o fem "*), chcie libyśm y zoba­
czyć  c a ł ą  pensję pani 
L a tte r  ja k  na film ie?

W ięc  to m oże niedosyt z re ­
a lizo w anego  m arzenia? W ia ­
domo p rzec ież , że nasza w y­
ob raźn ia  m a szersze m ożliw o­
ści. niż zm ysły , rzecz w y­
obrażona m oże być o w iele  
piękniejsza od is tn ie jące j Mo­
że więc nie należało  ożyw iać  
świata ..em ancypantek" z tej 
ra c ji, że była to p róba  z gó­
ry  skazana na .n iepow odzenie?

N ie  w ydaje się to słuszpe. 
Bo przecież tak u lub iona  ł 
tak  pobudzająca w yo b raźn ię  
książka , jak  ..Pam iątka z Ce­
lu lo zy “ została zrea lizow ana  
na film ie  i film  ten nas nie  
rozczarow ał.

Tak. ale film  ..Celuloza“ 
nieza leżn ie  od tego. że rea li­
zow ał d o b rą  książkę, był tak ­
że sam w sobie odrębnym  
dziełem  sztuki: ..Pensja pani 
L a tte r“ nie Jest odrębnym  
utw orem  d ram atycznym . Jest 
p ró b ą  przen ies ien ia  znanej 
powieści w ielkiego  p isarza  —  
na deski sceniczne. A u to rzy  
scenariusza nazw ali |ą  słusz­
nie ..obrazam i d ra m a ty c zn y ­
m i“.

W łaściwością sceny Jest, 
je d n ak  dążenie  do jedności 
a k c ji, czasu i m iejsca. Zaś 
c h a ra k te ry s ty czn ą  cechą  
przedstaw ien ia  w Teatrze  
W spółczesnym  Jest nieskoń­
czona n ieledw ie  Ilość scen 1 
w ątków , w yn ika jąca  z prze- 
niesienia żywxem  na deski 
sceniczne właściwości powie­
ści. D latego d ram atyczny  
skąd inąd  k o n flik t pani La tte r  
gubi się w powodzi innych  
drobnie jszych  l nie wzrusza  
w idza  Z żadną właściw ie z 
postaci scenicznych w idz nie 
naw iązu je  kontaktu , pom im o  
kap ita lnych  fragm entów  1 
kre a c ji akto rsk ich . Pomimo  
św ietnych dialogów Prusa p i­
sanych jak gdyby z m yślą o 
teatrze . D zieje się tak  1 dla-
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Pani La tte r i je j  dwoje dzieci: Helenka i  Kazio.

tego, że postać, po przez re ­
fleks je  k tó re j og lądam y świat 
pani Latter w książce — M a­
dzia B rzeska (k tó ra  dz ięk i te­
mu lest główuią postacią po­
wieści) — na scenie schodzi 
tia dalszy plan. .

..Pensja pani L a tte r“ za­
chow ując  całą  swą w ierność  
powieści, co się chw ali, nie 
Jest i nie m ogła być. p rzy  ta ­
k im  założeniu  — odrębnym  
dziełem  sztuki. A te a tr  — nie  
m a na to rad y  — po trzebn ie  
d ra m a tu  żeby trzym a ć  w na­
pięciu uw agę wódza w zruszać  
1 bawić Inacze j można byłoby  
przec ież  odczytyw ać po p ro ­
stu na głos powieść za k u li­
sam i, a przed  oczam i widza  
p rzesu w ałyby  się postacie  
upozow ane na bohaterów  
ow ej le k tu ry  Jeżeli na scenie 
nie m a d ra m a ty  to już w ła­
ściw ie nie ma w ie lk ie j ró żn i­
cy. czy og lądam y ..żyw e o b ra ­
z y “ . czy ob razy  dram atyczne .

A le m im o tych braków  
p rzeds taw ien ie  w Teatrze  
W spółczesnym  osiągnęło jeden  
ze swych celów: ożyw iło  za in ­
teresow an ie  tw órczością  P ru ­
sa i pobudztło do odśw ieżenia  
le k tu ry  chyba nie ty lko  ..E- 
m ancyparuek .. ale i innych  
dzie ł tego p isarza .

Panna Howard i  student Kotowski ( H. Kossobudzka
i  B. N iew inowsk i)

Ire n a  O lsienkiew icz

•) dw orzec
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1 îronlu walki o ohniżhę Unsztón własnych

60 min zł zaoszczędzi załoga ZiSPO w br.
Konferencja pa rty jno  - eko­

nomiczna, która odb-ła  się w 
Zaktadach Przemysłu M etalo­
wego im. J. S ta lina w Pozna­
niu wskazała na możliwości o- 
bn iżki kosztów własnych i u- 
sprawniem a produkcji.

W okresie przygotowawczym 
do konferencji organizacja par­
ty jna  ZiSPO zm obilizowała za­
tokę do w a lk i o obmżkę kosz- 

yów  własnych. Od i stycznia do 
'31 maja br. zgłoszono 1826 
wniosków usprawnień, z cze^o 
zrealizowano 1 014. W stosunku 
rocznym dadzą one ponad 5 
m in z! oszczędności.

W uchwale podjętej na za- 
kończenie konferencji postano­
w iono obniżyć koszty własne w 
br. o 60 m in zł. W ykonanie te­

go zadania zabezpieczają m. in. 
zobowiązania załogi i k ie row ­
nictwa Zakładów, zawarte w 
zakładowej um owie zbiorowej

Ponad 250 przodujących rO' 
botmków, techników  j inżynie 
rów K rakow skich  Zakładów 
W ytwórczych M ateria łów  Eiek 
trotechmeznych radziło na kon 
ferencji pa rty jno  - ekonomicz 
nej nad drogam i dalszej obniż 
k i kosztów własnych produkcj

Jak stw ierdzono poważny u 
dział w obniżaniu kosztów pro 
d u kc ji i podniesieniu jakości 
wyrobów  odegrała tam in ic ja ­
tywa przodującego robotnika 
K ZW M E  — Franciszka K ia ji 
Koszty produkcji tych asorty-
m entów poważnie się obniżyły, I warie",

wydatn ie  też zmniejszyła się 
dość odpadów. Tak np. na Jed­
nym ty lko  przewodzie „A D G “  
obniżyły się koszty własne o 
T.8 proc.

W dyskusji robotnicy k ry ty ­
kow ali ostro niewłaściwą gospo­
darkę m ateria łową „Nasze za­
kłady ponoszą straty — m ówiła 
w dyskusji pracown ca KZW M E 
Naderowa — na skutek nieod­
powiedniego magazynowania 
suroweow i często samowolne­
go pobierania leh z magazynów 

i bez żadnego pokwitowania. Np. 
tzw asfalt magazynuje się W 
len sposób, że dostaje się do 
produkcji w stanie zanleezysz* 
czonym, co powoduje liczne 
przestoje maszyn, a nawet a-
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S praw a nie ty lk o  jednej grupy

NA jednym  z pól kołchozu im ien ia  M iczurin a  m łodzież postanowiła posadzić k u k u ry d zę . K law a G uszczina, sekre ­
ta rz  kołchozowej o rq a m zac ji kom som olskiej, pa trząc  na z ie len ie jące się pole, p rzy p o m n ia ła  sobie lu tow y dzień, 

kiedy to na kom som olskim  zebran iu  m łodzież postanowiła wyhodow ać w łasnym i siłam i pięć h ek taró w  k u k u ry d zy . Nie­
jeden wówczas w ątp ił, czy się to uda. K u k u ryd za  w  tych stronach nigdy daw n ie j nie rosła. Poza tym , ażeby na 
przy sz ły  rok  m ieć swoje własne nasiona, trzeb a  było w yhodow ać rozsadę w doniczkach torfow o próchn cznych — ty l­
ko wówczas roślina zdąży  do jrzeć  p rzed  jesiennym i p rzy m ro zk a m i. Potrzeba było około dw ustu tysięcy doniczek. 
To nie ż a rty

A leksand ra  S pirydonow a, J u r ij C zinajew  i inni kom som olcy solidnie m usieli za b rać  się do robo ty, pokonać wiele  
trudności. Na p rzy k ła d , z ro b ili do n iczk i, a nie w ied zie li ja k  je przechow yw ać. U łożyli je  w ars tw am i, jedna na d ru ­
giej. K iedy zrob iło  się ciepło, doniczki zaczęły się zn iekszta łcać, poskle ja ły  się ze sobą. Kom somolcy bardzo się w tedy  
zan iepoko ili: czyżby cała praca m ia ła  iść na m arne? K ław a zatelefonow ała  do rejonow ego kom itetu  Kom somołu. Na­
stępnego dn ia  p rzy je c h a ł do kołchozu k ie ro w n ik  o rg a n izac y jn y  A leksander S zerstn iew  i d o ra d z ił jak  n a jlep ie j p rze ­
chować doniczki: każdą  ich w arstw ę należy przesypać troc inam i.

Obecnie w szystkie  kłopoty  kom som olcy m ają  ju ż  za sobą. Kołchozowe bydło będzie m iało soczystą i sm aczną pa­
szę. A kom som olcy kołchozu im ien ia  M iczurin a  za ję li się ju ż  następną pracą: za k ła d a ją  w ie lk i sad...

party jnych w  walce o rozw ój ro ln i­
ctwa.

Większość podstawowych organi­
zacji W LK Z M  w kołchozach naszego 
rejonu liczy n iew ielu członków. W ie­
le dziewcząt i chłopców m ieszkają­
cych na wsi, pracuje w  przemyśle. 
W łaśnie ta specyfika podsunęła nam 
m yśl: trzeba, aby komsomolcom z 
kołchozów pomagała młodzież całe­
go rejonu.

Szefostwo fab ryk nad kołchozami 
istn ie je od dawna. M łodzi ro­
botnicy przyjeżdżali na niedzie­
le, popracowali i odjeżdżali. Te­
raz to nie wystarcza. K o­
m itet Rejonowy W LK Z M  postawił 
przed sobą zadanie, aby komsomolcy 
z fab ryk  nie ty lko  b ra li udział w 
pracach polowych. ale w n ik a li ta k ­
że głęboko we wszystkie sprawy or­
ganizacji komsom olskiej kołchozu, 
k tórym  się opiekują, aby dz ie lili się 
z k ie row n ikam i pracy komsomol­
skie j swym  doświadczeniem, poma­
gali zaspokajać potrzeby ku ltu ra lne  
i bytowe młodzieży kołchozowej.

W  o rg a n izac ji W LKZM  kołchozu ,,No­
wa d ro g a “ przez długi czas praca kom- 
somoiska k u la ła . S e k re ta rz  uczył się 
na kursach , a jego zastępca nic me ro ­
b ił. Do kołchozu p rzy je c h a li szefowie- 
kom som olcy z fa b ry k i. W zięli oni a k ­
tyw ny ud zia ł w przygo to w an iu  zeb ran ia  
spraw ozdaw czo - w yborczego i od razu  
zaczęli pom agać nowem u sekre tarzow i, 
Żeni P uzakow ej. Eugeniusz W orobiew  
podjął się k ie row n ic tw a  kom som olskim  
zespołem  szko leniow ym , a jego to w arzy ­
sze pom ogli stw orzyć zespół a rtys tycz­
ny. W św ietlicy  wsi Synkowo zaczęto  
organizow ać wspólne w ieczory  m łodzie­
żowe. W szystko to m iało bardzo  dodatni 
w p ływ  na spraw y p rod ukcy jn e . Obec­
nie m łodzież kołchozu p ra cu je  dobrze.

Zapału m ie l i  nawet dużo, chociaż cała sprawa była właściw ie  
dziełem przypadku. W  tym  okresie huta przejmowała szefostwo 
nad okolicznymi POM-ami.

Wtedy to, na zebraniu grupy działu technologicznego czarno­
włosy Jurek Malanowski wysunął pro jekt:  „Powinniśmy, ja ­
ko grupa zetempowska, objąć szefostwo nad kołem ZM P w 
POM-ie". — „Może być Jacentów“  — ustalono i  zgłoszono to 
jako zobowiązanie ich grupy, zarządowi zakładowemu ZMP.

Tam zgodzono się z miejsca na propozycje zetempowców, nie 
zastanawiając się nad tym dlaczego POM-em ma zająć się w łaś­
nie biuro technologiczne. N ik t  nie pomyślał również, na czym 
właściw ie ma polegać szefostwo jednej z grup zetempowskich 
nad młodzieżą POM-u.

W  dyrekc ji POM-u Jacentów 
nie  p rzy ję to  ich gościnnie, gdy 
po raz pierwszy przyjechali tu 
zatłoczonym hutniczym  samo­
chodem, rozwożącym zamiesz­
kałych na wsi robotników.

Jurek M alanowski, Lidka 
Hanzówna i m łody technik 
K le jna , w  tró jkę , niezauwa­
żeni przez nikogo snu li się po 
zatłoczonych pokojach dawne­
go pałacu. • Przewodniczący 
POM-owskiego koła ZM P nie 
m ia ł czasu na rozmowy, więc 
przeszli się po warsztatach. 
Następnie poszli do in ternatu, 
dokąd w łaśnie w raca li po 
pracy jego mieszkańcy. T ra k ­
torzyści, tak  ja k  stali, w  ro­
boczych kombinezonach k ła d li 
się na pomiętych, brudnych 
łóżkach i  p raw ie  natychm iast 
zasypiali. N ic innego zresztą 
nie było  w  POM -ie do roboty 
po zakończonym dn iu  pracy.

„Z każdym głupstwem 
od razu do Zarzgdu"

Później na zebraniu grupy 
zetempowskiej L idka  Hanzów­
na dowodziła: „Najważniejszą  
rzeczą jest zorganizowanie cza­
su po pracy, stworzenie jakichś  
rozrywek kultu ra lnych, uroz 
maicenie życia“ . Z  L idką  zgo­
dzono się i  odtąd szefostwo 
nad PO M -owskim  kołem  m ia­
ło  przyjąć form ę pracy_ k u ltu ­
ra lne j.

L idka  udała się do Zarządu 
Zakładowego ZM P w  hucie z 
prośbą o pomoc w  w ybran iu  
m ateria łów  dla amatorskiego 
przedstaw ienia teatralnego, 
k tóre mogłaby przygotować 
młodzież POM-u. Genek Ja­
niak, przewodniczący zarządu 
zdz iw ił się mocno. „ A  od cze­
go jest biblioteka? Idź i  tam 
poszukaj". A potem dorzucił:
, Z każdym głupstwem przy-

chodzi się od razu do zarządu". 
Toteż od tej pory nie zwra­
cali się bezpośrednio ze spra­
wami zw iązanym i z ich szefo­
stwem do zarządu zakładowe­
go ZMP.

I.idka  nie znalazła odpo­
wiedniego tekstu w  bibliotece 
zakładowej, w ięc kup iła  za 
własne pieniądze odpowiednią 
kró tką  sztukę, k tó re j treścią 
była w a lka o założenie spół­
dzieln i produkcyjne j na jednej 
z k ie leckich wsi.

W yjeżdżano teraz regu lar­
nie co środę, by po po łudniu 
odbywać próby. L idka  Han­
zówna, wesoła dziewczyna o 
pięknych dużych oczach pod 
ciem nym i lukam i b rw i szybko 
zdobyła sobie wśród trak to rzy ­
stów powszechną sympatię. 
Żartowano nawet z pewnego 
chłopca o zw ichrzonej, w y ­
p łow ia łe j od słońca i  w ia tru  
czuprynie, że przychodzi tak 
’p iln ie  na próby w łaśnie z po­
wodu tych lidkow ych oczu. Po 
próbach nastawiano adapter i 
tańczono przy muzyce z p ły t, 
czasami wspólnie śpiewano.

Zetempowcy z hu ty  przy­
jeżdżali oprócz tego na zebra­
nia, ale do konkre tne j pomo­
cy w  pracy po litycznej dla 
organizacji zetempowskiej w  
POM -ie nie zab ierali się. W ie­
dziano na przyk ład o tym , że 
cały źle pracujący zarząd sk ła ­
da się z urzędników  i na od- 
ńytym  w  marcu zebraniu w y­
borczym dopuszczono do tego, 
że w  skład nowego zarządu 
wszedł zaledwie jeden tra k to ­
rzysta.

Każdego przyjeżdżającego tu  
z huty zetempowca uderzała 
sztucznie utworzona przepaść 
między urzędnikam i a trak to ­
rzystami. G łupie, niczym nie 
uzasadnione poczucie wyższoś­
ci powstrzym ywało dziewczęta
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W  b iu rze  odbyw ano p rób y , potem  nastaw iano adap te r, czasam i tań -

...ty lko  energ iczna  dziew czyna  
w próbach.

agronom  E lżbieta W asek b ra ła  udzia ł

czono i śpiewano.

z POM-owskiego b iu ra  od u- 
dzia łu w  przygotow ywaniu 
przedstawienia. T y lko  E lżbie­
ta Wasek, energiczna, chodzą­
ca męskim, tw a rdym  krokiem  
dziewczyna — agronom przy­
chodziła na próby. Sprawy 
„zadzierania nosa“  przez u- 
rzędników  nie próbowano jed­
nak om ówić na zebraniu zet- 
empowskim.

Zebrania te m ia ły  zresztą 
dziw ny charakter. Starszy me­
chanik, zetempowiec Styczyń­
ski m ów ił na nich, zwracając 
się do trak to rzys tów : „Ja wam  
każę... ja  będę pilnował... m u­
sicie..." itp . N ic dziwnego, że 
n igdy nie byw ało tu  dyskusji, 
wszystko przyjm ow ano jedno­
m yśln ie i — ja k  w ydaw a ło  się 
przyjezdnym  — obojętnie. O 
tym  też nie próbowano poro­
zmawiać z zarządem ZM P w  
PO M -ie, chociaż zetempowców 
z hu ty  dz iw iła  atmosfera ta­
k ich  zebrań.

Pomoc w pracy kulturalne] 
to dużo, ale...

Uwagę gości z Ostrowca 
całkow icie zaprzątnęła ważna 
skądinąd sprawa św ie tlicy  , i 
b ib lio tek i. W hucie postano­
w iono przekazać POM-owi 
pewną ilość książek. Ju rek M a­
lanow ski sporządził nawet spis 
książek, k tó re  na jbardzie j mo­
g łyby się w  POM-ie przydać. 
Za sprawą zarządu zakładowe­
go ZM P sto larnia hu ty  zrobiła 
dla P O M -ow skie j św ie tlicy  
p iękny stół ping-pongow.y. 
Grupa zetempowska w ydzia łu  
technologicznego wykonała 
pierwszą gazetkę POM-owską, 
k tó rą  już gotową zawieziono 
do Jacentowa. Gazetka była 
ładna i patrzono i.a nią w 
POM-ie z podziwem, ale tra k ­
torzyści na pewno w o le liby, że­
by to była ich własna, przez 
nich zrobiona i mówiąca o 
b lisk ich  im sprawach. O tym  
zetempowcy. z huty nie po­
m yśleli.

W PO M -ie przygotowywano 
się do akc ji siewnej. Z huty 
auta przyw oziły  części zamien­
ne, fachowcy przyjeżdżali po­
magać w  montażu, w bryga-

Foto A. M arczak (2)

dach trak to row ych  organizo­
wano grupy, pa rty jno  -  zetem- 
powskie, wydawano powielane 
błyskawice, podejmowano zo­
bowiązania. Żadną z tych 
spraw me za ję li się zetempow­
cy z huty. Oddanie do użytku  
św ie tlicy zbiegło się z w y jaz­
dem trakto rzystów  w  pole. S i­
łą  rzeczy przerwano próby i  
przestano przyjeżdżać do o- 
środka.

Czyżby do przygotowania 
przedstawień, towarzysze z hu ­
ty , ograniczał się wasz obo­
wiązek pomocy m łodzieży 
POM-u?

Pozycję w sprawozdaniu 
musi potwierdzić życie

A  tymczasem młodzież w  Ja­
centowie ma swoje własne 
ważne sprawy. N iedawno w  
jednej ze wsi, wdowa, k tó ra  
zaw arła z POM-em umowę na 
orkę mechaniczną, przepędziła 
z krzyk iem  traktorzystę  z po­
la. M ie jscow y ku łak  zdołał 
przekonać ją, że spaliny w y ­
dzielające się z ciągnika za tru­
ją  ziemię, a traktorzysta nie 
m ia ł argumentów, by przeko­
nać kobiecinę o niesłuszności 
je j obaw.

Przydałoby się, bardzo by 
się przydało szkolenie zetem- 
powskie dla traktorzystów . I  
w  tym  w łaśnie powinniście 
pomóc, towarzysze z huty.

W Jałowęsach, gdzie od je ­
sieni zeszłego roku istn ie je  
spółdzielnia produkcyjna, na 
spotkanie traktorzystom  w y ­
szedł pom ruku jący groźnie 
tłum  ludzi uzbrojonych w ce­
py i drągi. Co prawda nie tak 
dawno podpisano umowę z 
POM-em, ale traktorzyści nie 
w iedzie li o tym , że nawet w 
tak k ró tk im  czasie wroga p lo t­
ka p o tra fiła  uzbroić część lu d ­
ności przeciwko spółdzielniom, 
których uosobieniem w ydaw ał 
się przejeżdżający przez wieś 
trak to r. Nie trudno było  obu­
dzić w  chłopach na nowo ich 
przyw iązanie do miedzy, która 
m ia ła zostać teraz przeorana. 
Po wsi u w ija ł się przez całą 
zimę Kucharski, znany ze swo­
jego wrogiego stosunku do

spółdzielczości produkcyjne j. 
Sekundowała m u dzieln ie żo­
na, dawna pokojów ka dziedzi­
ca, pomagała szeroko rozgałę­
ziona sieć krew nych i  pociot­
ków. Przy ich pomocy p o tra fił 
w róg poderwać wieś przeciwko 
wspólnej orce. Ludzie rzuca li 
się teraz na traktorzystów , 
ściągali ich z trak to rów . Jeden 
z chłopców uciek ł zostawiając 
ciągnik, dw a j pozostali prze­
b il i sić przez tłum .

O ra li potem nocami nadra­
biając opóźnienie, nie scho­
dząc praw ie z siodełka. A le  
dw aj zetempowcy, brygadzista 
B ron is ław  Swora i trak to rzy ­
sta M ie tek Baran nie przy­
w iązyw a li wagi do fak tu , że 
jednym  z rzucających się na 
tra k to ry  był Zygm unt S ikorski, 
zetempowiec z Jałowęsów. Nie 
czuli się rów nież odpow iedzial­
n i za zetempowców nie w y ­
chodzących do pracy w spół­
dzie ln i. często opętanych przez 
kułacką plotkę, nie pomagali 
m iejscowej organizacji p a rty j­
nej. N ik t zresztą nie przygo­
tow a ł trak to rzystów  do tego, 
aby by li w  czasie kam panii 
ag itatoram i spółdzielczości na 
wsi, aby pomagali w pracy 
m iejscowym  organizacjom zet- 
empowskim.

Równie źle i n iem raw o pra­
cowały w  czasie akc ji grupy 
zetempowskie. N ie p o tra fiły  
rozstrzygać w ie lu  palących 
spraw w  brygadach, pozosta­
w ia jąc je drodze adm in is tra­
cy jne j.

B ronek Swora, zdolny bryga­
dzista, przez pięć dni ociągał 
się z przewiezieniem części za­
m iennych do zepsutego, stoją­
cego bezczynnie ciągnika. Za­
trzym yw a ły  go we wsi w ie­
czorne zabawy i spotkania z 
dziewczętami. Unieruchom iony 
ciągn ik opóźniał tymczasem 
sadzenie ziem niaków. Grupa 
zetempowska nie zareagowała 
jednak na ten wypadek.

A  przecież młodzież z huty 
może nauczyć swoich kolegów 
z POM-u i bohaterstwa, i o fia r­
ności. Ma ona za sobą w iele 
rzeczy dokonanych, które w y­
dawały się na pozór n iem ożli­
we i niewykonalne.

W iele 'm itów  o ciężkich, rze­
komo nie do przełamania, sy­
tuacjach zc-stalo rozw ianych 
d łońm i młodych robotn ików  z 
huty. W walcow ni drobnej 
zmiana młodzieżowa przekra­
cza wysoko plany produkcyj­
ne, młodzieżowe orygady m ar- 
tenowskie pracujące na szyb­
kościowych wytopach po tra fiły  
dać jeden z wytopów w ciągu 
7 godzin, zadziw iając na jbar­
dziej doświadczonych fachow­
ców. W dziale mechanicznym 
brygady aw ary jne walcząc z 
przestojam i nie opuszczały 
często maszyn przez trzy zm ia­
ny. Na zebraniach oddziało­
wych organizacji zetempow­
skich w h u c ie  m ą d rz e  i t r a f n ie
rozpatruje! się sprawy dotyczą­
ce ludzi, ich postawy i m ora l­
ności.

Tego wszystkiego nie po tra­
f i przekazać PO M -ow skie j o r­
ganizacji jedna ty lko  grupa 
zetempowska. Trzeba, żeby 
sprawą opieki politycznej, w y­
chowawczej i organizacyjnej 
nad młodzieżą ośrodka zajęła 
się cała hutnicza organizacja 
zetempowska, by bezpośrednio 
pokierował tą sprawą Zarząd 
Zakładowy ZMP,

H A N N A  A D A M IE C K A

Opuszczamy A frykę... ’

Po niezliczonych pytaniach  
w  oknie

o trasę naszej podróży zmuszeni byl iśmy wywiesić  
„T a t ry “  tak i oto „rozkład jazdy"...

OD ko łam i Ta­
try  zadźwięcza­
ły  blaszane 
p ły ty  mostu 
kolejowego, w i­
szącego nad 

rzeką Kei. Stalowa paję­
czyna wiązań zamyka sce­
nerię ziem i K a frów . Je-

dziemy z maksymalną 
szybkością. Przykrości spo­
wodowane bardzo złym  
stanem te j „n ib y “  szosy 
wynagradza nam przepięk­
na, malownicza przyroda 
A fry k i Południowej Różo­
we i  b iałe k ie lichy egzoty­
cznych kw ia tó w  fa low a ły

Teraz załadunek a już wkrótce podróż po nowych zie­
miach świata.

Z dośu ,adi zeń Komsomołu W  pewnym rejonie
Artykuł napisany specjalnie dla .Sztandaru Młodych"

dy kons trukc ji

T A K A  sama gorąca, wytężona 
praca w re również w innych 

kołchozach naszego rejonu. Wszę­
dzie, przy pomocy i poparciu orga­
nizacji pa rty jnych , młodzież daje 
swój w kład w realizację historycz­
nych uchwał wrześniowego i iutowo- 
marcowego Plenum KC KPZR.

Komsomolcy wraz z całą m łodzie­
żą przygotowali w łasnoręcznie około 
4 m ilionów  doniczek torfowo-próch- 
nicznych. W kołchozach im ienia 
Czkałowa, im ienia Chruszczowa, 
im ienia Gorkiego, im ienia K a lin ina  
i w  innych — przy ak tyw nym  udzia­
le młodzieży zbudowano i oddano do 
użytku inspekty i cieplarnie. Sto 
hektarów  obsiano kukurydzą. Zało­
żono 35 ha sadów. Znacznie wzrosła 
ro la młodzieży w  rozwoju społecznej 
hodowli. Dziesiątki chłopców i 
dziewcząt skierowano do stałe j pra­
cy na fermach.

A le  wszystko to — to dopiero po­
czątek. Przecież nie wystarczy w y­
hodować rozsady. Najważniejsze jest 
to, aby uzyskać jak najwyższe zbio­
ry  warzyw. Trzeba me ty lko  zało­
żyć sad ale osiągnąć także to. aby 
wszystkie sadzonki się przyjęty. R a ­
zem ze w szystkim i pracow nikam i 
ro ln ic tw a  naszego rejonu młodzież 
walczy o dalsze podniesienie uro­
dzajności roślin zbożowych i przemy­
słowych, o zwiększenie p ro du k tyw ­
ności hodowli.

Kems^oicom i  kołchozów
pomaca miotło? caSsno rejonu
ZYCIE postaw iło przed nami za­

danie, aby pobudzić aktywność 
wszystkich kołchozowych organizacji 
komsomolskich. uczynić je godnymi 
zaufania pom ocnikam i organizacji

Nasz Komlte! Rejonowy 
„przeniósł się“ na wieś

DOBUDZ1C aktywność w iejskich 
organizacji komsomolskich w 

tym  stopniu, aby odpowiadała ona 
nowym zadaniom, można ty lk o  po­
przez poważne polepszenie k ie row ­
nictwa tym i organizacjam i ze strony 
Rejonowego K om ite tu W LK Z M . W 
ostatnich miesiącach w sty lu  i meto­
dach pracy naszego kom ite tu zasziy 
znaczne zmiany.

Zm nie jszyliśm y znacznie ilość ze­
brań i spraw om awianych na posie­
dzeniach egzekutywy kom itetu.

Obecnie pracownicy K om ite tu Re­
jonowego większą część swego cza­
su spędzają w kołchozach, w orga­
nizacjach podstawowych. Przedłużo­
no okres pobytu w kołchozie; liczy 
on przeciętnie i —5 dni. Pozwala to 
nie ty lk o  głębiej wnikać w sytuację, 
ale od razu na miejscu usuwać do­
strzeżone błędy.

Zdobywamy wiedzę rolniczą
J g Y Ł  czas, kiedy praw ie nie zaj­

m owaliśm y się problemami czy­
sto ro ln iczym i. Uważaliśmy, że to 
nie nasza sprawa. Samo życie zmu­
siło nas do tego, abyśmy napraw ili 
ten błąd. Opowiem o pewnym zda­
rzeniu.

W iele  kołchozów  naszego rejonu  
o trzym a ło  m aszyny do sadzenia rozsa-

in żyn ie ra  Niewaszkow- 
sUiego. M aszyny te znacznie podnoszą  
w ydajność pracy p rzy  sadzeniu w a rzy w  
w doniczkach torfow o prpchn icznych . 
Ale pewnego razu  do Kom itetu Rejono­
wego W LK ZM  zatelefonow ał W asyl Mu- 
sin, b rygadzis ta  kom somolców, k tó rych  
posłano do p racy  p rzy  p rzygo to w yw a­
niu doniczek do kołchozu im ien ia  S ta li­
na.

— Nie m ożem y sob’e dać rad y  — 
m ów ił zdenerw ow any. — Nasze donicz­
ki nie m ieszczą się w otw orach m a­
szyny N ienaszkowskiego. W kołchozie  
zaczyn ają  już m ów ić, że m aszyna jest 
do niczego...

N iezbędna była natychm iastow a in te r­
w encja Kom itetu Rejonowego. Pojecha- 
ho do MTS, naradzono się z m echan i­
kam i i ustalono, że to me m aszyna jest 
w inna, a p rzy rzą d  służący do p rzy g o ­
tow yw ania  doniczek: Należy go p rze b u ­
dować tak , aby prod ukow ał doniczki 
o m n ie jsze j średn icy. Tę m ało skom pli­
kow aną pracę szybko w ykonano i ro ­
bota poszła jak po m aśle. A niedługo  
potem przerob iono  p rz y rz ą d y  p ro d u ­
ku jące  doniczki w innych kołchozach.

W aparacie naszego Kom ite tu Re­
jonowego nie ma pracowników, k tó ­
rzy posiadają specjalne wykształce­
nie rolnicze. Dlatego przed każdym 
z nas stanęło p ilne zadanie: opano­
wać podstawowe wiadomości z dzie­
dziny agrotechnik i i zootechniki, po­
nieważ bez takich wiadomości nie 
można obecnie kierować skutecznie 
w ie jsk im i organizacjam i komsomoi- 
skim i.

A k ty w  komsomolski także zapo­
znaje się z wiedzą rolniczą. Na se­
m inariach organizowanych dla ak ty ­
wu przez K om ite t Rejonowy 
W LK Z M  wykładowcam i są specja­
liści z dziedziny ro ln ic tw a .

Na ostatnim  sem inarium  z odczytem  
o zadaniach w dziedzin ie  rozw o ju  ho­
dowli w naszym  re jo n ie  w ystąp ił sekre ­
ta rz  K om itetu  Rejonowego P a rtii, zoo­
technik tow. Laguda. Następne sem i­
n a riu m  przeprow adzone będzie w  koł­
chozie im ienia  C zkałow a. Uczestnicy se­
m in a riu m  — sek re ta rze  o rg an izac ji 
kom som olskich — tam , na m ie jscu za­
poznają  się z w zo ro w ą gospodarką In ­
spektow ą i c iep la rn ian ą , z zastosowa­
niem  w  p ra k ty  e nowego sprzętu  na 
fe rm ach  hodow lanych.

N .  S t a r i k o i v a

Sekretarz
Podolskiego K om itetu  Rejonowego  

W L K Z M  (obwód m oskiewski)

Rozszerzać aktyw komsomolski 
na wsi

D 1jL A  działacza Komsomołu bar­
dzo ważne jest studiowanie 

podstaw ro ln icze j nauki i p rak tyk i. 
A le  to jeszcze nie wsz.ystko. Nie­
m nie j ważne jest poznawanie ludzi, 
wychowywanie ich. Niesłusznie, na­
szym zdaniem, postępują ci k ie row ­
nicy. którzy idą drogą zastępowania 
kom ite tów  komsomolskich i przyjeż­
dżając do kołchozu działa ją poza 
ich plecami. Pracownik Kom ite tu 
Rejonowego przyjedzie i odjedz.ie, 
a chodzi przecież o to, żeby organi­
zacja pracowała planowo, żeby roz­
w ija ła  się twórcza in ic ja tyw a sa­
mych komsomolców.

Dlatego zajm ując się w kołchozach 
sprawami bieżącymi staramy się 
jednocześnie poznawać ludzi, wyszu­
k iw ać wśród komsomolców ener­
gicznych, obdarzonych in ic ja tyw ą  
organizatorów, pomagać Im w u jaw ­
nien iu zdolności. W ten sposób po­
szerza się aktyw , powstaje rezerwa 
komsomolskich kadr.

Doświadczenia 
przodowników rolnictwa 

własnością całej młodzieży
OR G A N IZ A C JA  komsomolska 

naszego rejonu pracuje nad re­
alizacją uchwał X I I  Zjazdu W LK ZM . 
Czeka nas m nóstwo pracy. W iele po­
pełn iam y jeszcze błędów, wiele 
is tn ie je  nierozstrzygniętych proble­
mów. Jednym z najważniejszych za­
dań, które wym agają natychm iasto­
w e j rea lizacji, jest zapoznanie się z 
doświadczeniem m łodych przodowni­
ków pracy w  ro ln ic tw ie  i jego ja k  
najszersze rozpowszechnienie.

Pracę tę prowadzim y razem z 
komsomolcami-agronomami i zoo­
technikam i, którveh mamy ponad 
dwudziestu. M łodzi specjaliści w y­
głaszają w kołchozach odczyty i ga­
wędy o przodujących metodach pra­
cy, jak ie  stosowane są przez przo­
dow n ików  pracy w ro ln ic tw ie  na­
szego rejonu.

A k ty w n y m i propagatorami cen­
nych rolniczych doświadczeń są sa­
m i w ie jscy komsomolcy. To oni w ła ­
śnie p ierwsi stosują w  praktyce na j­
lepsze metody agrotechniczne, w pro­
wadzają na fe rm y przodujące meto­
dy pielęgnacji bydła,

łagodnie, poruszane w ia ­
trem.

M i jem y słomiane w ioski 
m urzyńskie, przykucnięte
w załamaniach terenu.

Odległość ostatnich k ilo ­
m etrów  na w ie lk ie j płachcie 
mapy zmalała o 2 centy­
m etry. Rozłożyliśmy na 
kolanach szczegółową ma­
pę okolic Przylądka Dobrej 
Nadziei. I znowu zaszumiał 
asfa lt pod ko łam i T a try . 
W ysokościomierz osiągną! 
500 nad zerem, by wznosić 
się coraz wyżej.

Przed nami rozciągał się 
wsioanlaly w idok na całą 
zatokę False Bay. Daleko 
na południe wybiegały w 
norze zamazane zarysy

Przylądka Dobrej Nadziei 
Silna w ichura uderzała o 
wóz. Poszarpane chm ury 
leciały nisko, rozb ija ły  się 
o sterczące dum nie czoła 
skał i gnane w ichurą prze­
walały się gdzieś w dal na 
północ. B u rz liw y  dzień, bu­
rz liw y  ja k  i cała podróż po 
Afryce...

W jechaliśm y w  ulice 
Kapsztatu, jednego z n a j­
większych portów  świata, 
mózgu A fry k i Południowej.

Na masce T a try  napisa­
liśm y treść telegramu, k tó ­
ry  przeleci eterem z Przy­
lądka Dobrej Nadziei da­
leko na północ do Pragi.

O godzinie 16.40 czasu po­
łudn iow o . afrykańskiego, 
dnia 5 czerwca 1948 roku 
pracow nik urzędu poczto- 
wego w Kapsztacie przy ło ­
ży! pieczątkę na telegra­
m ie:

„H A N Z E L K A  I  Z ł-  
K M U N D  KAPSZTAT. 
P IĄTEG O  U K O Ń C Z Y L I­
Ś M Y  A F R Y K A Ń S K I OD­
C IN E K  PODROŻY DO­
O K O ŁA  Ś W IA T A  STOP 
37 270 K ILO M E TR Ó W  
PRZEZ 27 KR AJÓ W  PRZE­
JE C H A LIŚ M Y  W OZEM O 
W ADZE 2206 K IL O G R A ­
MÓW  STOP NAJW YŻSZA 
TE M P E R A TU R A  W SO- 
M A L I 59° C CHŁO DZENIE 
PO W IETRZEM  DOSKO­
N A Ł E  ZABEZPIECZYŁO  
N IE JE D N O K R O TN IE  N A ­
SZE ZY C IE  W PUSTY­
N IA C H  STOP D Z IĘ K U ­
JEM Y PRACOW NIKO M  
„T A T R Y " STOP I8-TEGO 
P ŁY N IE M Y  DO BRĄZY- 
L I I  STOP PO ZD R A W IA ­
MY R A D IO SŁU C H A C ZY I 
C ZY TE LN IK Ó W “ .

Z daleka, ». portu w ia tr 
niósł przeciągły dźwięcz­
ny głos syren okrętowych. 
Już za k ilka  dn i odpływam y 
z naszą w ierną „T a trą “  w 
dalszą podróż, do A m ery­
k i Południowej.

K o n ie c

O pracowane na podstawie 
kslążui J. H anzelk l I M. Zi 
km unda pt. „ A fry k a  sndw i 
rzeczywistości" (wyd. Prah: 
1953 r.) p rzez Z. M lkolajcza  
ka I Z. Nowaka.

Na pokładzie statku płynącego ku 
Południowej.

brzegom Am eryk i



Elektrowozy
dla kapali §©«!i

1  iïstéw tívmfakcfí

S tuk  podku tych kop y t koń- ! 
ekich w  chodnikach liczących j 
po 1000 la t  kopalń soli w  Bock- j 
n i i W ieliczce staje się coraz j 
rzadszy. Zam ienia się on w ! W odległości 10 km  od Nysy, ¡odpowiedzia lności za w y n ik i)  k im  „asem“  jest kol. Czesław 
. , . . m „ l .M r f f im .  i ?  gm in ie  Siestrzechowice z n a j- j wspólnego gospodarzenia, świa- Ś liw ka. Ci dw a j wodzą we wsi
jednosta jny szum j  £ ,ę duża,, uspóldzielczona domośei. że pracują na swoim prym  w  b ija tykach na zaba-
2°w . M e c h a m z a o ^ jid s  Q ^  , wtes K opern ik i. W ieś położona j dla siebie. Gdy spojrzy się na I wach i w złym  zachowaniu.
rob ku  w  kopalniach w  Bochni 
i  W ieliczce przekroczyła już 
60 proc. O statn io do podziemi

jest u podnóża Sudetów, wśród [ w ieś: połamane
lasów. P iękny tu kra jobraz i do- ! ne bram y,

naprawie- j Rozmawiałem z tow. S tank iew i-
przewrócone ploty, i czem — przewodniczącym kola

pochodzi od nazwiska K opern ik  j spółdzielcy z K opern ik, gdyby [dzie li m i. że z tą młodzieżą nic 
stąd m ia ł się rzekomo w y- j po b ie lili swoje domy, napraw ili się nie da zrobić, bo młodzież 

wodzić ród w ie lk iego uczonego, j obejścia, gdyby naprawdę czuli j jest bardzo zarozumiała. . N ie
się gospodarzami tych ziem, ja- ; słucha poleceń, nie chce chodzić
k im j są w  istocie.

★
na zebrania. Nie można im  ab 

j  solutnie wytłum aczyć, że rob ią

.  ,i,rcn lm i'n raw - . ’ urodzajna ziemia. Jeśli , odrapane budvnki. A na pewno I gromadzkiego i z przewód niczą- 
n y *  S r o ^ z ń w .  k tó re  z a - i S ? , ,  I °  W *  p rzy jem n ie j czuliby się | cym Zarządu Gminnego. Powie-
s tąp iły  prace k ilkunastu  koni.

W raz z unowocześnianiem 
metod eksploatacyjnych w  ko­
pa ln iach soli w  Bochni i W ie­
liczce polepszają się w a run k i 
socjalno - bytowe załogi. G ór­
n icy  o trzym a li w  VvTieliczce w  
osta tn im  okresie piękne m ie­
szkania w  nowowybudowanych 
2 blokach m ieszkalnych. Na 
ukończeniu jes t budowa wzo­
rowego am bu la to rium  leczniczo- 
zapobiegawczego. D la dzieci za­
łog i salin w  Bochni ju ż  w k ró t­
ce oddany zostanie do użytku
no w y  obszerny budynek. .... ’ ł

Wysokie odznaczenia 
za ofiarną waiką z pożarem

O spółdzielni produkcyjne j w 
Kopern ikach ak tyw  pow ia tow y 
m ów i, że należy ona do tru d ­
nych. Są trudności z w prow a­
dzeniem nowych metod upra­
wy, brak rąk do pracy...

Spółdzielnia powstała w  1950 
r. Dziś liczy 60 członków go­
spodarujących na 450 hektarach 
ziem i. Dorobek spółdzielców 
jest poważny: 28 kon i, są k rp- 
wy, ponad 120 św iń. Spółdziel­
nia^ jest w  trakc ie  rozbudowy. 
Kończy się teraz przebudowę 
magazynu, buduje nową oborę. 
Spółdzielnia ro zw ija  się. Już w 
zeszłym roku na jedną dniówkę 
obracnunkową w ypadło 11 zł w 
gotowce, 5 Jcg zboża, 7 5 kg 
z iem niaków .

Są w spółdzielni ludzie, k tó ­
rzy pracują z oddaniem, jak 
przystało dobrym  gospodarzom. 
W ym ienię tu dla przykładu 
małżeństwo D zik ich — W aierię 
i Józefa, którzy są przodującym i

We wsi K opern ik i jest kolo | źle. A mnie się wydaje, że ludz- 
ZM P  zrzeszające 27 członków. ! kich charakterów  nie przerobi-

W  Państwow ej Fabryce P ły t 
P ilśn iow ych „A p je x “  odbyła siei V . '" " " “ *: »4 Pn
w  obecności całej załogi uroczy- C 1 ew m istrzam i. Im  
sta dekoracja w ysokim i odzna­
czeniami państwowym i 5 robot­
ników'. Robotnicy ci w ykaza li i 
w ie ie  ofiarności w  z likw id o w a -j 
n iu  w  zarodku pożaru, k tó ry  wy-1 
buch! na terenie zakładu.

Oprócz nich mieszka vvę wsi 
15 ZM P-owców, którzy pracują 
w  zakładach pracy, poza gro- 
madą. Jest we wsi św ietlica i 
LZS. 27-osobowa organizacja 
powinna nadawać ton życiu w  
gromadzie, przodować w  w ie ­
dzy, w  stosowaniu nowych me­
tod upraw'}' ro li, dawać przy­
kład starań o wysokie urodzaje, 
hpdowlę. zachęcać do czyte ln ic­
twa, uprzyjem niać m ieszkań­
com wsi w o lny czas po pracy 
organizując życie świetlicowe. 
Organizacja zetempowska, przo­
dujący oddział młodzieży, po­
w inna w yw ierać w p ły w  na po­
glądy ludzi, walczyć z wrogą 
propagandą i kułacką plotką. 
Że wspomnę jeszcze o 22 go­
spodarzach pracujących indy-

nnerze, spółdzielnia zawdzięcza 
piękny przychówek, i wzorowo 
prowadzoną hodowlę. Ale...

duże j [ w idualn ie. poza spółdzielnią.

Za swój bohaterski czyn człon-

Towarzysze ze spółdzielni 
j skarżą się na brak ludzi 
do pracy. W rzeczywistości

kow ie  załogi: O RM O -wcy Long in | tak  jest. A le  i ci, którzy są. 
Szubertowski i Franciszka Topy- i m ogliby mieć większe osiągnię­
te odznaczeni zostali Z ło tym i 
K rzyżam i Zasługi, a trze j pozo­
sta li: A n ton i Pelc, Jan Chm urek 
i  M arian Gąska — Srebrnym i 
K rzyżam i Zasługi.

cia, co zależy- przecież, ty lko  od 
nich samych. Tymczasem stosu­
nek w ielu spółdzielców do pra­
cy nie zawsze jest w łaściwy. Do 
dziś brak u w ie lu poczucia

których zachęcenie do wstąp ie­
nia do spółdzielni może być za­
sługą młodzieży. Pracy niem a­
ło, s iły  też, poważne. A le..„ 

Starsi członkowie spółdzielni.
k tó rym i ̂ rozm awiałem , wyda- j wa się F lorentyna Oleś. P r i

dopodobnie nie wie. po co tuw a ii ZM P-owcom  z Koper 
n ik. niezbyt pochlebna opinię. 
W ielu m łodych chłopców przo­
duje, ale niestety, w  p ijaństw ie  
i chu ligaństw ie. S tanow ią oni 
poważną grupę. Przywódcam i 
tej grupy są kol. W ładysław  
K ardela (aż nazbyt często za­
gląda c!o kie liszka), drug im  ta-

Rzeczywiście „w ys tęp “  się od­
by ł i  to  nie byle ja k i — uczest­
n icy podp ili sobie, a później na 
scenie zaczęli tańczyć boogie- 
woogie. T ak ie j łączności nie 
chcemy. Ten stan rzeczy zosta! 
napraw iony, lecz w  dalszym 
ciągu towarzysze z „A rm a tu r“  
ograniczają się wyłącznie do 
dawania występów  artystycz­
nych. A to przecież za mało. 
Trzeba pochodzić po wsi, po­
rozm awiać z ludźm i, by w ie­
dzieć ja k  im  pomóc w  pracy 
i w  trudnościach. Chtopi chcie­
lib y  w idzieć w  robotn ikach b li­
skiego, serdecznego przyjacie la, 
k tó ry  cieszy się osiągnięciami, 
a m a rtw i ich troskam i, k tó ry  
w y jaśn i w ą tp liw ości, w y tłu m a ­
czy rzeczy niezrozumiałe.

★
Czyżby m łodzież z K opern ik  

nie m ia ła  jednak żadnych osiąg­
nięć? Nie, tak  nie jest. Choćby 
zorganizowanie zespołu a rty ­
stycznego czy LZS, k tó ry  prze­
jaw ia  dość dużą aktywność. A le  
to jeszcze raz potw ierdza fa k t 
że młodzież stać na w ięcej. Stać 
ją  na taką pracę, o k tó re j moż­
na by powiedzieć, że jest wzo­
rem dla innych kó ł pow iatu czy 
województwa. W  Kopernikach 
jest w ie lu  wartościowych m ło­
dych ludzi, trzeba n im i szcze­
rze się zająć i w ie le  pomóc. Ta 
pomoc Zarządu Powiatowego 
istnieje, choć daleko je j do do- j 
skonajości. Towarzysze przy­
s ła li do pracy w  Kopern ikach ! 
ak tyw is tę  tow. W iniarskiego, j 
Tow, W in ia rsk i przyjechał, 
ostem plował delegację, poko- | 

j ,: - , :, i menderował i pojechał. N ie o I
i "spać y P °  t0 S l t ;  n u < ^ z i c  i komenderowanie tu chodzi, lecz

! o życzliwą, koleżeńską opiekę i j 
pomoc w  zorganizowaniu ich | 

„ . „ .a „ „  - własnego życia. Um ocnienia w  i
? £  J  św ietlicową. I nich w ia ry  we własne siły.
i co do n ie j należy. A sama w y- [ .to in ł „

się na jednym  zebraniu. Nad 
ludźm i trzeba bardzo dużo pra­
cować (nad sobą oczyw iście 
też). K o lek tyw , skup ia jący 
zdrową m ora ln ie  m łodzież, jest 
liczebnie s iln ie jszy, pow in ien 
mieć w p ły w  na resztę — otum a­
nioną przez tych dwóch. Potrze­
ba w ięcej pracy po litycznej, nie 
wyłącznie w  fo rm ie  refera tów , 
lecz rozm ów indyw idua lnych  
i  nacisku o p in ii ko le k tyw u  
k ry tyku jącego  ich postępowa­
nie i dużo cie rpliwości.

-k
W spomniałem, że w  K op e rn i­

kach is tn ie je  św ietlica . A le  
św ie tlica  —■ św ie tlicy  nie ró w ­
na. Przebywanie w  kopern ick ie j 
św ie tlicy  nie należy do p rzy jem ­
ności. W yobraźcie sobie dużą, 
dość ładną salę, brudną, z roz­
b itym i i poprzewracanym i krze­
słam i. pełną potłuczonych bute­
lek od wódki.

M łodzież m ów i. że jest ś w ie tli­
cowa. Rzeczywiście jest. Nazy-

M łodzież z koła ZM P  po w in ­
na obywatelce Oleś w y tłu m a-

NOWE KOMBAJNY DLA WSI

m tm

w y-
przątnąć i doprowadzić ś w ie tli­
cę do porządku.

Koło ZM P  w  Kopern ikach 
naw iązało łączność z młodzieżą 
robotniczą z F abryk i A rm a tu r 
w  G łuchołazach. Jak się przed- 

| staw ia ta łączność? M ó w ił o 
n ie j sekretarz K om ite tu P ow ia­
towego. tow. Zając, na V  Po­
w ia tow e j K on ferencji sprawo­
zdawczo-wyborczej ZMP. P rzy­
jechała do K opern ik  ekipa z 
F abryk i A rm a tu r w  G łuchoła­
zach z występem artystycznym .

P O M  „pomaga” 
POM-owcom

10-go odbyta się odprawa...
12-go byt wezwany imiennie...
15-go został zaproszony... (obecność obo­

wiązkowa).
17-go wz ią ł udział...
20-go otrzymał polecenie przyjazdu...
Ilość słów, używanych do określenia pro­

stego taktu, że tow. Kozak zamiast k iero­
wać pracą POM -u iw  Opohi-Podedwórzu, 
którego jest dyrektorem, spędza czas na 
rozjazdach do Lub l ina  i W łodawy, jest m i­
mo wszystko ograniczona — w ięc autorzy  
l istu, w '  k tó rym  lubelska Ekspozytura POM  
daje obraz zajęć tow. Kozaka, zaczynają się 
powtarzać.

Bo pismo Ekspozytury POM potwierdza  
w  zasadzie treść „depeszy“ , k tó rą  „Sztan­
da r  M łodych“  zaa larmował władzę zwierz­
chnią tow. Kozaka, że w  ciągu niespełna 
trzech miesięcy by ł on w ie lokroć w zyw any  
do w y jazdu  przez rozmaite ins ty tuc je  po­
w ia towe i  wojewódzkie.

Ten n iech lubny re jes tr  stanowi jednak  
dopiero wstęp do właściwego l is tu  Ekspo­
zy tu ry ,  k tó ry  — ja k  każde „szanujące się“  
wyjaśn ien ie  do redakc j i  — zawierać prze­
cież m iis i  część samokrytyczną.

S twierdzając więc, że nie wszystkie  w e ­
zwania by ły  dziełem Ekspozytury i  że w  
przeszkadzaniu tow. K ozakow i w  pracy  
kon ku ru je  z n ią skutecznie wiele innych  
in s ty tu c j i  o p iękn ie brzmiących nazwach, 
Ekspozytura pisze: „Zgadzamy się. że jest 
ich (tzn. posiedzeń, konferencji,  sesji i  na­
rad  — red.) za dużo i  zp z pewnością 
czas zużyty na odprawy mógłby ob. Kozak  
przeznaczyć na swoją właściwą pracę w  
POM-ie. Zupełn ie zaś niepotrzebny by ł jego 
udzia ł w odpraxcie przeciwpożarowej,  na 
k tórą ' bezkrytycznie wezwano imiennie dy ­
rektora, podczas gdy w każdym POM-ie  
wyznaczony jest specjalny pracownik  od 
tych spraw“ .
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Zachęceni tym  szczerym wyznaniem od­
wracam y stronicę, oczekując wyjaśnienia, co 
też przedsięwzięła Ekspozytura POM w L u ­
b l in ie  aby tow. Kozak — i. inn i  dyrekto rzy  
Ośrodków  — nie musieli  stale odrywać się 
od swoje j t rudne j i  odpowiedzia lnej p ra ­
cy. I  tu trzeba złożyć hołd pomysłowości 
k ie row n ika 'E kspozy tu ry  i  szefa sekcj i orga­
nizacji ,  k tó rych  podpisy zdobią l is t  do re ­
dakc ji.  Napisali  on i krótko: „D y re k to ro w i  
P O M  zwrócono uwagę na ograniczenie w y ­
jazdów do m in im u m  potrzeb i  załatw ian ie  
spraw przez w łaśc iwych pracowników“ .

To jest wniosek, ja k i  wyciągnęli k ie row ­
n icy  lube lsk ie j Ekspozytury POM  s tw ie r­
dziwszy. że dy re k to r  podległego im  Ośrodka 
zamien ił się w  „podróżnika mimo w o li“ , że 
jest gościem w  Ośrodku, bo bezustannie 
otrzym uje  wezwanie albo od „ samokrytycz- 
ne j“  Ekspozytury, albo od inne j instytucji ,  
z k tórą  właśnie Ekspozytura mogłaby i oo- 
w inna  uzgodnić sprawę wzywania  odpo­
w iedzia lnych pracow ników  POM (i to w  
okresie największego nasilenia robót poto­
wych)  na niezliczone sesje, narady i kon­
ferencje.

Tak to PO M  POMaga POMowcom. A  p i ­
szemy o tym, aby przypomnieć komu trze­
ba, że w  czasie akc j i  żn iwno-om lo towe j po- 
mowcy chcieliby m n ie j podróżować a w ię ­
cej pracować. Naszym skrom nym  zdaniem  
—  m ają rację.

B A Ń K A

Jeśli ta pomoc będzie dobrze 
pojęta i zrozumiana, młodzież 
sama uczyni swe życie c iekaw ­
szym i weselszym, zobaczy swą I 
przyszłość na wsi, n ie  będzie i 
uciekać do miasta i w  spółdziel- j 
ni nie zabraknie rąk do pracy, j 
A  perspektywy pracy i rozwo- i 
ju  w  te j spółdzielni są o lbrzy­
m ie dla w ie lu  m iodych ludzi.

Korespondent 
Z. W.

(Nazwisko i adres znane re­
dakcji).

Blaski i cienie“ budowy 
kombinatu w Fastach

Polska myśl techniczna 
tworzy nowe maszyny 

dla przemysłu ciężkiego

Fa b ry k a  M aszyn Żn iw n ych  w  
Płocku p ro d u k u le  n o w o c ze s n e  

kom bajny  żn iw ne budow ane  
na podstaw ie do ku m entac ji r a ­

dzieckie j. Dopomogą one PGR 
i spółdzie ln iom  p ro d u k cy jn ym  

n  szyb k im  przep ro w ad zen iu  

¿niw. Na zd jęciu : b ryg ad a  

rsontażowa Rom ana Jeźyńskie  

¡jo p ra cu je  p rzy  m ontażu  kom  

bajnów .

Foto. S zyperko  (CAF)

Byliśm y w  W arszaw ie
t Zakładowa przy Zakła­

dach Chemicznych „O św ięcim “
zorganizdwałą niedawno dla 
f rzodo.wników pracy, racjonali- 
rir,‘ °u?w 1 ak tyw is tó w  wycieczkę
Z i o ł e m . ^ -  PoIecieiiśm y *a-

siońcun,a W.arszawa' skąpana w 
PTTK i  przew °dn iczka z
1 i  TK kol. Zofia Dąbrowska -  
pow ita ły  „as  bardzo gościnanie

Z zdchw ytern i z uczuciem go- 
wdzięczności oglądaliśm y 

i.ałac K u ltu ry , w span ia ły  dar 
radzieckich p rzy jac ió ł 

A u to ka r obwozi) „as  p o w ie - ,

lu  dzielnicach Warszawy. N a j­
tru d n ie j by ło  nam oderwać się 
od Starego M iasta i słonecznego 
Placu K on sty tu c ji, którego p ięk­
ne m onum entalne gmachy na 
zawsze zostaiy w  naszej pamię­
ci.

W ycieczkowicze pow ieźli dla 
swoich współtowarzyszy pracy , . .
w ie lk ie  uczucie zachwytu nad ' y *

B lisko 50 tys. ton różnych a 
gregatów produku je  rocznie 
przem ysł budowy maszyn cięż­
kich . Np. samych ty lk o  suwnic 
przem ysł ten w ytw a rza  w  c ią­
gu roku tyle. ile z truciem osią­
gał przem ysł Polski przed wrze­
śniowej w  ciągu 10-!ecia. Urzą­
dzenia produkowane przez prze­
mysł budowy maszyn ciężkich 
są podstawą do wprowadzania 
nowych procesów technologicz­
nych, podnoszenia wydajności 
pracy i obniżania kosztów pro­
dukcji. W iele z nich. to agrega­
ty  n iew ytw arzane dotychczas w 
kra ju .

Jeden z takich pro to typów  o- 
trzym ała ostatnio Fabryka Por­
celany w Ćm ielowie. Jest to nie­
zw ykle  w ydajna prasa do tłocze­
nia form , w  których wypala się 
porcelanę. Prasa, k tóra tłoczy 
fo rm y pod naciskiem około 100 
ton, zastępuje pracę b lisko 20

pięknem  naszej sto licy — dum 
ni z tego, że jest w  tym  i cząstka 
ich w łasnej pracy.

Koresooodent
M IE C ZY S ŁA W  KO W ALCZYK

Oświęcim

Prasę tę zaprojektowano w 
C entra lnym  Biurze A para tury 
Chemicznej, a w ybudow a ły ją 
Zakłady im, Szadkowskiego w 
K rakow ie .

Zakładom  Papierniczym  w  
Niedomicach przekazano po raz 
pierwszy wyprodukow aną w  
k ra ju  odw adniarkę celulozy —- 
jedno z podstawowych urządzeń 
do p rodukc ji papieru. Została 
ona skonstruowana i wykonana 
w  C iep lick ie j Fabryce Maszyn 
Papierniczych.

O dw adniarka —  to potężny 
agregat, długości około 16 me­
trów . Je j waga dochodzi do 380 
ton.

7 zakładów przemysłu gumo­
wego w  całym k ra ju  otrzym ało 
nowoczesne prasy do gumy, w y­
budowane w  Dolnośląskich Za­
kładach Urządzeń Technicznych 
w Nysie. C ukrow n ic tw u  prze­
m ysł budowy maszyn ciężkich 
przekazał dw ie doskonałe prasy 
wysłodkowe. Dostarczono je  cu­
krow n iom  „S oko łów “  i ..Zduny“ . 
Z E lb ląskie j F abryk i Urządzeń 
Kuziennych odszedł dla przemy­
słu m etalowego pierwszy trans­
port nożyc un iw ersa lnych, które 
przeznaczone są do cięcia żela­
za pro filow ego różnych kształ­
tów.

Jeszcze przed pół rok iem , 
jadąc z Białegostoku do Augu­
stowa przez Fasty nie dostrze­
gało się w  nich nic szczegól­
nego. Budynek stacyjny, po­
la. przez które przebiega krę­
ty  s trum yk, opodal k ilk a  do­
m ów i to wszystko. Zgoia od­
m ienny w idok przedstaw iają 
Fasty obecnie. D ługie ram iona 
dźw igów, las rusztowań, z da­
leka ściągają na siebie uwagę. 
P ob lisk im i drogam i, wznosząc 
za sobą tum any kurzu, m kną 
co ch w ila  w y w ro tk i i tra k to ­
ry. Fasty ożyty.

Powstaje tu w ie lk i kom binat 
w łókienn iczy, d rug i po Zam ­
brow ie obiekt, k tó ry  w p łyn ie  
na przekształcenie oblicza B ia­
łostocczyzny. Kom binat Fasty, 
tak ja k  i Zam brów budowany 
jest na wzorach najnowszej 
technik i. N iczym nie będzie on 
przypom inać ciasnych przed­
wojennych fab ryk  „B eke rów “  
i „N o w ik ó w “ .

Roboty ziemne, k tóre na bu­
dow ie kom binatu w Fastach 
są w  stadium  końcowym, prze­
biegają szybko i sprawnie. 
Korzysta się tu całą garścią 
z doświadczeń budowy kom ­
binatu zambrowskiego. Daje 
to już  pierwsze w y n ik i, jeżeli 
chodzi o zmniejszenie kosztów 
budowy. M. in. przy układa­
niu na naw ierzchni betonowej 
torów  dla kom bajnów  i dźw i­
gów nie ustaw iono pod nie 
podkładów. T ory  spięte pręta­
m i ułożono na betonie, umoco­
w u jąc je do uprzednio w m u­
rowanych k linów .

Podobne ulepszenia przy­
niosą w  sumie poważne 
oszczędności, o które słusznie 
caia załoga zaczęta walczyć 
od początku rozpoczęcia bu­
dowy.

TlUimcïMie > GGONfOK

— Proszę bardzo — powiedział 
G oria jew . — H is to ria  jego jest bar­
dzo ciekawa Sabasznikow by! zna-' 
kom ityrn  m ajstrem , rob ił świetne, 
t ; 1f ° m P| ikowanych zamkach szka- 
. J  k u fry , na które tak chciw i 
by li bogaci kupcy.

c ia hs tóu .s ię .^ d o g a c it .  zebrał spe- 
, { : ’ o tworzy) pracownię, w

j  w yrabiano kasy pancerne,
^  wieb',0 ty lk °  d,a k ^ w ' ale i
dla wielu m oznow ładców rosyjsk ie­
go im perium .

Kupiec nie by l pozbawiony am­
b ic ji i lu b ił swoim  klien tom  opo­
w iadać ciekawą historię jedne j ze 
swoich szkatułek. Jakiś rosyjski 
dyplom ata chcąc zażartować z an­
gielskiego m in is tra  zostawi) u niego 
n iby przez om yłkę szkatu łkę z do­
kum entam i, których, treść owego 
m in is tra  niesłychanie interesowała.

Lord uradował się z „zapom i- 
na is tw a“  rosyjskiego posła, wezwał 
doświadczonych rzem ieśln ików  j 
rozkazał otworzyć szkatułkę. Mę­
czyli się całą noc, ale zamek nie 
poddał się.

Rano dyplom ata przyjechał po 
szkatu łkę i z n iew innym  wyrazem 
tw arzy pow iedział.

— Ale, a propos, ta szkatułka 
zrobiona jest przez Sabaszmkowa, 
a lepszego specja listy od zamków 
nie ma na całym  świecie.

p °  szczytu stawy doszedł Sabaiiz- 
n ikow  wtedy, k iedy udało mu się 
ściągnąć do swoje j pracowni m ło­
dego. utalentowanego m ajstra  Sa- 
wieli.ja Kapusto, niewyczerpanego 
w  pomysłach. Podobno w łaśnie 
Kapusto w yna laz ł specjalne urzą­
dzenie pozwalające otw orzyć zamek

dopiero po złożeniu w  określonym  
porządku pewnych lite r.

M ój ojciec pracował jako inży­
nier mechanik w zakładach P u ti- 
lowa i czasem pomagał Sabaszniko- 
w ow i w  rozw iązyw an iu  jak ichś 
technicznych problemów'. Z wdzię­
czności kupiec zrob ił dla ojca ten 
w łaśnie safes, nad którego zam­
kiem  długo pracow ał znakom ity  
Kapusto — zakończył G oria jew  
swoie opowiadanie.

*
Tego s a m e g o  dnia wieczorem K o- 

lesników pojechał do Leningj-adu.
Siedząc na m iękk im  siedzeniu w 

wagonie „Czerwonej S trza ły“ , pa­
trząc na uciekający w srebrzyste j, 
mgle krajobraz, Koiesnikow  bez 
przerw y m yśla ł o safesie.

„Jak  przestępca mógł poznać ta ­
jem nicę mechanizmu?“

Prosto z pociągu P io tr W asilje- 
w icz uda! się na Newski Prospekt 
do publicznej b ib lio tek i im. S alty- 
kowa-Szczedrina i zażądał kom­
pletów  „Sankt-Petersburskich la-
domośći“ .

D ługo w ertow a ł pożółkłe od cza­
su gazety, w czytyw a ł się w długie 
ko lum ny ogłoszeń. Wreszcie z za­
dowoleniem  w yprostow ał się. R0- 
g ładził k ró tko  ostrzyżone włosy. 
Przed nim  leżało ogłoszenie Sa- 
basznikowa. K iedy Koiesnikow 
uda) się pod wskazany adres, oka­
zało się, że w  loka lu  byłe j pracow­
ni od trzydziestu lat mieści się 
przedszkole. P io tr W asilewicz oczy­
wiście nie liczy ł na to, że pracow­
nia istnieje, ale m ią ł nadzieję, że 
mdże w oko licy mieszka ktoś z by­
łych p racow ników  Sabasznikowa.

Jednakże ulico by ły  zabudowane 
now ym i p ięc iop ię trow ym i dom am i.1 
Zn tk ła  nawet pamięć o starej pra­
cow ni chytrych  szkatułek.

Po pewnym  nam yśle podpu łko­
w n ik  udał się do m ie jskiego a r­
ch iw um  przemysłowego.

Dopiero na d rug i dzień udato mu 
sie dobrnąć do pracow ni Sabaszni­
kowa. Z dokum entów  w yn ika ło , że 
is tn ia ła  ona do 1913 roku i po 
śm iei'c i w łaścicie la została zam k­
nięta.

W m ateria łach podpu łkow n ik  
znalazł niesłychanie cenny dla sie­
bie dokum ent. Zobaczywszy go Ko- 
lesnikow  me móg) powstrzym ać ra­
dosnego wzruszenia: był to spis 
wszystkich robo tn ików , którzy pra­
cow ali u Sabasznikowa.

K oiesn ikow  wskoczył do samo­
chodu i pojechał do b iura adreso­
wego.

Z dziew iętnastu nazwisk w ym ie­
nionych w  sp isę  w biurze adre­
sowym znaleziono ty 'k o  jedno

P io tr W asilewicz z trudem  uw ie ­
rz y ł w łasnym  oczom, kiedy prze­
czyta ł na b lankiecie adres Saw ie- 
l i ja ' Fiedorowicza Kapusto, czło­
w ieka, którego jeszcze wczoraj 
uważał za postać m ityczną.

I oto przed Kclesnikowem  z ja ­
w i) się znakom ity m istrz  sabe.śz- 
n ikowski.

W iekowy starzec w  oku larach 
spotkał Kolesnikcwa na progu i 
w prow adził do pokoju, w  k tó rym  
stały meble tak  stare ja k  ich w ła ­
ściciel.

K o ie sn iko w  w yłoży ł swoją proś­
bę: czy S aw ie lij F iedorow icz nie  
m ó^iby pomoc mu w, zna lez ien iu

tekstu wiersza, potrzebnego do 
otw arc ia  safesu zrobionego w  1895 
roku dla inżyniera Goriajewa.

Starzec ze zdziw ieniem  popatrzył 
na podpułkownika.

Potem wyciągnął rękę i zd ją ł z 
etażerki wąską kancelaryjną książ­
kę w zniszczonej opraw ie z zielo­
ne j skóry. Przewróciwszy k ilk a  
kartek  S aw ie lij F iedorow icz skrzy­
piącym głosem powoli przeczyta! 
dwa czterowiersze: rosyjski i fran ­
cuski.

Po zapisaniu ich Koiesn ikow  po­
w iedzia ł:

— W iem dlaczego popatrzyliście 
na m nie z tak im  zdziw ieniem .

Starzec podniór _,rwi:
— Dlaczego?
— Pomyśleliście- co za nagły 

p rzyp ływ  zainteresowania safesem 
G oria jewa? Przecież w  ostatn im  
czasie jestem ju ż  d ru g iio  człow ie­

kiem , k tó ry  pyta was o 
tekst tych w ierszy, 
prawda?

Koiesn ikow  uśmiechał 
się i badawczo pa trzy ł 
na starca.

— Ach, to znaczy że 
znacie tego młodego 
człow ieka — w y k rz y k ­
nął S a w ie lij F iodoro- 
wicz.

K rąg zawężał się. 
P odpu łkow nik w y ją ł z 
portfe la  paczkę fotogra­
f i i,  ale przed pokaza­
niem ich Kapusto Ko- 
lesn ikow  poprosi!:

— Opowiedzcie m i o 
tym  m łodym  człow ie­
ku.

S aw ie lij F iedorow icz 
pyta jąco pa trzy ł na goś­
cia.

— A co. czyżby to by ł 
ja k iś  łobuz?

— Łobuz, i to p ie rw ­
szej klasy, S a w ie lij F ie­
dorow iczu.

Starzec poki-ęcił gło­
wą.

— A z  w ierzchu tak i de lika tny, 
skrom ny. Ja w ogóle nie robię ta­
jem nicy ze swoich zamków. Ale 
on wyobraźcie sobie zapewnił 
mnie, że chce kup ić safes u wdowy 
po G oria jew ie , ale stara rzekomo 
nie w ie jak  go otworzyć. A co. czy 
ktoś ucierpiał? G dybym  ja w ie­
dział.

— I podaliście mu tekst szyfru?
— Nie uważałem za potrzebne 

ukryć. Tu — Kapusto poklepa! 
księgę — są zapisane wszystkie 
szyfry moich zamków. Książkę tę 
zostaw ił jeszcze gospodarz. Po jego 
śm ierci została u mnie. Bądź co* 
bądź moja robota. N ie jedną bez­
senną noc przesiedziałem nad tym i 
zamkami.

P io tr W asilewicz uspokajająco 
k iw n ą ł głową.

— Jasne. No, a o k lucz ten czło­
w iek  nie pyta!? (c. d. n.)

(Korespondencja własna)
Przed k ilkom a dn iam i na 

budowie kom binatu zawrzało, 
i Sprowadzono pierwsze kom ­

ba jny budowlane. W raz z n i­
m i do Fastów przybyła  m łodzie 
żowa brygada kom bajn istów . 
Znana to brygada na B ia ło - 
stocczyżnie. Zasłużyła ona na 
m iano przodującej i zyskała 
popularność, gdy budowano 
kom binat zam browski. N ie ła t­
wo jednak przyszło te j bryga­
dzie zdobyć przodownictwo.

I
Kombajniści

Każdy z budowniczych kom ­
b ina tu  zam browskiego pamię­
ta początki listopada ub. roku, 
gdy montaż kom bajnów  budo­
w lanych by ł opóźniony i po­
ciągał za sobą opóźnienie ca­
łego harm onogram u budowy. 
Roboty kom bajn is tów  zw yk io  
się wówczas nazywać „w ąsk im  
gardłem “ . W tedy to na zebra­
niu  zakładowego kola ZM P 
wysunię to wniosek utworzen ia 
brygady m łodzieżowej. In ic ja ­
tyw a zetempowców nie zosta­
ła jednak początkowo dobrze 
zrozumiana przez, k ie ro w n i­
c two budowy. Dopiero gdy 
brygada ta. składająca się z 22 
m łodych ludzi, w  ciągu dwóch 
tygodni nadrobiła opóźnienia, 
w ykonu jąc 300 proc. miesięcz­
nej normy, uzykała zrozumie­
nie i szacunek.

Nie był to jednomiesięczny 
zryw . Od tego czasu, brygada 
każdego miesiąca osiągała 
normę ponad 300 proc. A gdy 
w a ru n k i atmosferyczne w lu ­
tym  ub. roku zahamowały 
m onlaż kom bajnów , zwycięska 
brygada po raz d rug i poradzi­
ła sobie z „w ąsk im  gardłem ''. 
Po ustaniu mrozów brygada 
skróciła  10-dniowy cyk l na 
9-dniowy i znowu zaległości 
pracy zostały zlikw idow ane.

Budzi zw ycięskie j brygady 
w idz im y obecnie na budowie 
w Fastach. N ik t z brygady 
nie odszedł. Brygadzista M i­
chał Dowbysz przyszedł na bu­
dowę z b ie lsko-podlaskie j wsi, 
wstąp i) tu do ZMP. zdobył 
zawód i zaufnn.e wszystkich 
robotn ików . Zżył się z ko lek­

tyw em  tak ja k  i jego koledzy: 
KobielskI, Sobieski, Modze­
lewski, Bogucki, Michalski
i inn i.

Usunąć braki
O ile  n ie  b rak a m b ic ji w  

wytężonej pracy, załodze bu­
dowy i je j k ie row n ic tw u , o ty ­
le brak je j n iektórym  przedsię­
biorstw om  w ykonu jącym  zle­
cone prace dla kom binatu. 
W arszawskiem u Zjednoczeniu 
E iektrom ontażowem u powie­
rzono budowę lin ii e lektrycz­
nej do Fastów. Pomimo k ilk a ­
k ro tnych m onitów  Zjednocze­
nie to nie w ykona ło  dotych­
czas powierzonej roboty. Zm u­
siło to k ie row n ic tw o  kom bina­
tu do przeprowadzenia p ro w i­
zorycznej l in i i  e lektryczne j. 
Prow izoryczna lin ia  jednak 
nie spełnia .swego, zadania, 
gdyż dostawa energii odbywa 
się z przerw am i, a co gorsze 
urządzenia grożą niebezpie­
czeństwem dla robotn ików . 
Z tego też powodu nie ma 
św iatła  elektrycznego w hote­
lach robotniczych, w  sklepie 
spożywczym i w  św ie tlicy.

Podobnie nie w yw iąza ło  się 
ze swego zadania Przedsiębior­
stwa Robót K ole jow ych, k tó­
rem u powierzono budowę 
bocznicy ko le jow e j, łączącej 
kom binat ze stacją kole jową. 
D w ukro tn ie  usta lany te rm in  
oddania do użytku bocznicy 
m inął. W ie o tym  PRK i nic 
nie robi, aby przyśpieszyć bu­
dowę bocznicy. Ze względu na 
brak bocznicy setki ton mate­
ria łów  budow lanych zwozi się 
na teren budowy samochoda­
mi. A wiadomo, że ten środek 
transportu  podwyższa koszty 
budowy i może spowodować 
opóźnienia w dostawie mate­
ria łów .

Na kom binat w Fastach, na 
jego produkcję czekamy 
wszyscy. Wszyscy też m usim y 
(ibać o sprawny przebieg bu­
dowy. o skrócenie te rm inów  
w ykonyw anych robót, o stwro- 
rzenie jak najlepszych w arun­
ków  pracy dla załogi.

S. S K A LM O W S K l

m  horf spumlem i pisną

Kontraktacja buraków cukrowych
_ _  Przebieg k o n tra k ta c ji b u ra - i różnienie zasługuje ob. Kazi- 
M  i S  J uk ro w y cn w powiecie ry - j m ierz Cegłowski z grom ady 
g g  ! It,m noT , nler -K fpo tyk® ria żadne | W ąpielsk gm. Radziki Duże, k tó - 
=§£ ! ! r 3 d3 f SCu Ct?ł°P I sad/’-i» 1 p  e ry  posiadając 4.70 ha ziemi za- 
= =  i „  , u . . 1 ze szczególną : kon trak tow a ł 1 ha buraków  cu- 

trosk liw oscią . co pozwala na | krow ych. S ta ły, bezpośredni
w ykonyw an ie  p lanów  
M ae ji z nadwyżką.

Do przodujących 
względem grom ad w

kontra -^ kon tak t cuk ro w n i z p ian ta to - 
' ram i, pomoc agrotechniczna 

pod tym  ; odgryw ają  tu dużą rolę.
. , . pow iecie; W tym  roku cukrow n ia

"J1 lezą: B ia łkow o.| O strow ite  dostarczyła ro ln ikom  
która w ykona ła plan w  235; wprost do ich gromad nawozy 
proc., Ł u b iank i — 200 p roc.,! sztuczne, narzędzia

| wreszcie S talm ierz, Dąbrówka, 
i Sadtowo. k tó re  w vkona!v p lany 
! przeciętnie w  153,3 proc.

Wśród p lan ta to rów  pow iatu 
ryp ińsk iego na szczególne w y-

rolnicze,
s ie w n ik i i opieiaeze.

Korespondent
S TA N IS ŁA W  D YB ANO W SKI 

R yp in

P H O U IU M  K A IM Ó W  Y
na dzień 5 lipca 1934 

(poniedziałek)
Program  I  — na fa li 1322 m .
P rogram  dnia 7.40, 13.S3, W ia ­

domości 5.05, 6.00. 7 00 7 =0
12.04, 16.00. 20.00. 23.00. ' ' ’

5.10 A udyc ja  dla wsi, 5 25 
M u zy k a  jłoranna, 5.48 G im n a­
styka. 6 15 M u zy k a  po-pularna,
6.00 K alen darz  rad iow y. (>.37 
K oncert poranny, 7.15 M elod ie  
film o w e . 8.00 Pieśni i u tw o ry  
skrzypcow e w w y k . B en iam ina  
G ig li 1 F ritza  K re is lera . 8.30 
D la  dzieci m łodszych — opo­
w iad an ie  E w y  S za lb u rg -Z a re m - 
b in y  pt. „S zaruś". 3.50 M elod ie  
ludow e różnych narodów. 9.30 
Zespoły i soliści. 10.00 M uzyka  
polska, 10.55 K o n cert solistów,
11.30 M u zy k a  i aktualności,
12.10 M uzyka  rozryw kow a 12 25 
„N a  swojską n u tą “ — gra Z e ­
spól In s tru m e n ta ln y  Tadeusza 
K ozłow skiego, 12.45 A ud. dla 
wsi, 13.00 P rzerw a, 15.30 D la  
dzieci — słuchowisko inż. B o­
lesława U rbańskiego pt. „Ł ó ­

deczka m otorow a" z cyk lu : 
..Co i lak  zm a js tru je m y “ . 16.03 
Tańce różnych narodów  — gra 
O lk  Rozgł. Szczecińskiej PR  
p.d. W ładysław a Górzyńskiego, 
16.50 ..K o m b ajn  w po lu“ — pog. 
inż. Czesława P uzyny z c yk lu :  
..Z  frontu  te c h n ik i“ . 17.00 Re­
portaż z cyk lu : „ N 'e  ma 
spraw m ałych ". 1710 Piosenki 
w w y k . T in o  Mossl, 17.20 Aud. 
dla kob iet — porady p raktycz­
ne, 17.30 K o n cert popołudnio­
w y , 18.20 ..Na m łodzieżow ej an­
ten ie“ . 18.50 Felieton lite ra c k i, 
19 00 „Czego obetnie rtucha- 
n ty “ . 19 50 A udyc ja  dla wsi, 
20.30 Sergiusz Rachm aninow  — 
opera „A le ko "  — w y k . soliści 
W ielkiego T ea tru  w  M oskw ie, 
chor i o rk ies tra  W szechzwląz- 
kowego R ad iokom ite tu  pd. G o . 
łowanow a. 21.45 M uzyka  tane­
czna. 22.30 Brahm s: Sonata for­
tep ianow a f-m o ll op. 5 w y k o ­
na E dw in  F ischer.



Zdrajcy narodu gwatemalskiego
doszli do porozumienia D E LH I. Dzienn ik „N a tiona l

NO W Y JO R K w  całej G wa- . w strzym ać rea lizację ustawy o . Szczególnie poważna sytuacja 1 w / 'm ie d z y ^  N e ^ ra ^ C z o u ^ E n -  
tem ali szaleje fala terroru . O d -j wyw łaszczeniu am erykańskiego ! dla oddziałów  k lik ! w o jskow ej | latem jako wydarzenie o histo- 
byw a ją  się nadal masowe aresz-i koncernu „U n ite d  F ru it C om pa-j w ytw orzy ła  się w p ro w in c ji i rycznym  znaczeniu p is z e m  in.- 
towan.a osob. k tóre w spó łp raco-| ny“  | Escuintia. gdzie dz ia ła ją  uzbro- I „Rozm owy te są wyrazem no-

3 y. 2 rz^ d fm Ajbenza. \ \  lęk- NOW Y JORK. Jak donoszą, J jen i partyzanci pod k ie ro w n i- I w e j ery w h is to rii Azji... T rzy-
szosc członków byłego rządu zo- | w myśl porozumienia. Monzon , ctwem  jednego z przywódców dniowe rozm owy w Delhi po­
stała uwięziona. I będzie prezydentem G w atem ali ; G w atem alskie ! P a rtii Pmnv ¡tw ie rd z iły  zbieżność poglądów

Przyjaźń między Chinami a Indiami 
to wkład w obronę pokoju w Azji i na świście

będzie prezydentem G w atem ali j  G w atem alsk ie j P a rtii Pracy. 
Jak już  podawaliśm y, w Sal- co nai m n 'ej  przez 15 dn i. Poro- | Pellecera. K lika  wojskowa skie- 

vadorze toczyły się * rozmowy i zur" lenle Przew iduje utworzenie | rowała tam  znaczną część swych 
m iędzy przywódcą k lik i wo jsko- i L I  „ J Z 0sobotv.e8? ,z. Monzonem j rezerw, w  tym  k ilk a  czołgów, 
w e j Monzonem a dowódcą

j rządu 3-osobo\vego z Monzonem j rezerw, 
! na czele, w skład którego w e j- ! 

w o jsk  in te rw ency jnych  p ik  A r-  i  C astiłlo  Arm a? i p łk  Diaz. | 
m asera Rozmowy te nie da ły j k to rF wraz ze swą k lik ą  wojsko- 
do 1 bm. żadnych w yn ików . Dnia doszedł pierwszy do w ładzy 

lipca zostały one
Ambasador G watem ali w  A r­

gentynie Manue! G alich podał 
do wiadomości na konferencji 
prasowej w  Buenos Aires, iż u- 
stępuje ze swego stanowiska.

2 lipca zostały one wznowione P° zmuszeniu do ustąpienia pre- 
przy udziale w  charakterze „m e- zż’oenta Arbenza. 
d ia to ra “  ambasadora USA w ^  doniesień prasy w yn ika , że 
G watem ali P eu rifoy ‘a. Z ostat- i w roznych częściach G watem ali
n ich doniesień w yn ika , że s tro - i prz?c lw ^ °  dykta tu rze  wo jsko- i G alich oświadczył, że uważa za 
ny  doszły do porozumienia w : We1 pow sta li robotn icy i chłopi, i hańbę reprezentowanie „reż im u 
w  spraw ie wprowadzenia współ- ^ rm la gwatem alska i po lic ja — !obcego ka p ita łu “ , wprowadzone- 
ne j d y k ta tu ry  wojskow ej. i ł ak .zaznacza prasa — „przyzna- j go w G watem ali w w yn iku  zor-

| ty, iż nie m ają dostatecznej ilo - j ganizowanej przez koła rządzące 
i ści rezerw “  do w a lk i z powstań- USA in te rw e nc ji zb ro jne j prze-Prasa podaje również, że k l i ­

ka w o jskow a postanowiła cami. c iw ko  G watem ali.

® lep sze , szczęśliw e ży c ie
chcą walczyć ko b ie ty  ca łych N iem iec

O tw arc ie  Ogóinoniem ieckiego Kongresu Kobiet

dwóch najpotężniejszych k ra ­
jów  A z ji w  spraw ie pokoju w 
Indochinach i w  całej A z ji“ .

N aw iązując do ostrzeżenia 
Czou En-laia pod adresem Za­
chodu, „k tó ry  nie może dłuże j 
decydować o losach narodów A- 
z j i“ , „National Herald“ pisze: 
„W obronie pokoju w Azji połu­
dniowej i południowo-wschod­
niej najważniejszą rolę powin­
ny odegrać narody Azji... Przy­
jaźń między C h inam i a Ind iam i

może stanowić n iezw ykle donio­
sły czynnik dla sprawy pokoju 
w A z ji i na całym  świecie“ .

Dziennik „Ilindu" stw ierdza: 
„W spólny kom un ika t opub liko­
wany przez prem ierów  Chin i 
Ind ii w Delhi będzie przy ję ty  ? 
radością na całym  świecie prze? 
tych wszystkich, którzy pragną 
położenia kresu k o n flik to w i w 
A z ji“ .

„N ie  obchodzi nas po lityka 
wewnętrzna Chin. czy innego 
k ra ju  — pisze dziennik. — W ie­
rzymy, że pokojowe współist­
nienie różnych państw jest mo­
żliwe, jeżeli żaden kraj nie bę­
dzie ingerował w sprawy inne­
go kraju. Tworzenie b loków  m i­
lita rnych  zwiększa m ożliwości 
tak ie j inge renc ji“ .

BER LIN . W Berlinie rozpoczął się 1 bm. Ogólnonlcmieckf Kon­
gres Kobiet i  udziałem 4 tys. delegatek z Niemiec zachod­
nich, zachodniego Berlina i z NRD. Kongres obraduje pod ha­
słem wałki o pokój, jedność, równouprawnienie, o szczęśliwe 
życie kobiet w całych Niemczech. W pracach Kongresu bio­
rą udział przedstawicielki Światowej Demokratycznej Federa­
cji Kobiet oraz delegacje kobiet ze Związku Radzieckiego i kra­
jów demokracji ludowej.

Na Kongres przybyli w itani serdecznie premier NRD Otto 
Grotewohł oraz członkowie Biura Politycznego KC 5ED Karl 
Schirdewan i Hermann M atem .

W iceprzewodnicząca Demo­
kratycznego Zw iązku Kobiet 
N iem ieckich (DFD) Wilhelminę 
Schirmer - Proescher otw iera jąc 
Kongres -stwierdziła, że kobiety 
n iem ieckie  zebrały się w B e rli­
n ie  po to, aby wspóln ie wejść 
na dregę, k tóra może zapewnić 
w szystkim  kobietom Niemiec 
szczęśliwe życie:

Przem ówienie pow ita lne  wy­
głos ił w im ien iu  rządu NRD pre­
m ie r Otto Grotewohł.

Nawiązując do wyborów' do 
Landtagu Nadrenii — W estfa lii, 
prem ier G rotew ohł s tw ie rdz ił, 
że wyborcy w ypow iedzie li się 
w yraźn ie  przeciwko proamery- 
kańskie j polityce Adenauera.

W Niemczech zachodnich — 
pow iedzia ł O tto G rotewohł — 
rozpoczyna się przełom w życiu

[obradu jącym  w B erlin ie  wyg io- 
| siła przem ówienie przed s taw i- 
[ cielka Polski S tan isława Za- 
j wadecką.

! Całkow icie  solidaryzujem y 
| się — _ stw ie rdz iła  Zawn- 
I decka — z waszą patriotyczną 
w a lką  przeciwko tym  samym 

i siłom agresywnym  w Niem- 
cźeeh zachodnich, które spnwo- 

j dowały ogrom cierpień naro- 
[ dów Europy, w  tym  i naszego 
| narodu.

Kob ie ty polskie są przekona­
ne w raz z całym narodem, że 

porozumieniem z k ra jam i \ jedynie svstem zbiorowego bez- 
Wschodu i wzajem nym  porozu-

Z obrad konferencji 
g e n e w s k le f

G ENEW A. 2 bm. odbyło się pod przewodnictwem delegata 
Anglii Lamba niejawne posiedzenie 9 delegacji uczestniczących 
w konferencji genewskiej, na którym kontynuowano dyskusję 
nad zagadnieniem kontroli wykonania warunków rozeimu w In- 
dochinaeh. Na posiedzeniu przemawiali przedstawiciele Anglii, 

, Francji, ZSRR i Wietnamu baodaiowskiego.
Jak podają w kołach dzienni [ sponować sitam i zb ro jnym i dla 

karskich, delegat A ng lii Lamfcj wcie lania w  życie swych zaie- 
w yra z ił pogląd, że ostatnie po- j ceń.
siedzenia by ły  pozytywne, po-1 Jednakże — ja k  in fo rm u ją  — 
nieważ n iektóre delegacje podje-j w icem in is ter Kuzniecow pod 
ły  na nich k rok i Zmierzające do! kreś lił, że wciąż jeszcze są pro- 
zbliżenia punktów  w idzenia u- j bierny,t co do których punkty 
czestników konferencji. , w idzenia różnią się bardzo po

Podsumowując w y n ik i debaty,! ważnie. Rozbieżności takie  ist- 
prz.eprowadzonej w ciągu ostat-1 h ieją np. w  spraw ie sktadu mię

dają się za zmianą k ie runku  po­
lity k i,  za trak ta tem  pokojowym , 
za suwerennością państwową, 
samostanowieniem narodu oraz

m ieniem  m iędzy Niemcami.
Wszystkie te fakty dowodzą, 

że ludność Niemiec zachodnich 
coraz bardziej odwraca się od 
układów z Bonn i Paryża i żc 
pozycja Adenauera wobec coraz 
silniej zarysowujących się roz­
bieżności zaczyna się chwiać. 
Referendum ludowe w Niemiec­
kiej Republice Demokratycznej 
i wybory do Landtagu Nadre- 
nii-W estfalii stanowią nowy suk­
ces w walce o rozwiązanie ży­
wotnych problemów narodu nie­
mieckiego.

*4r

’ pieczeństwa w Europie, zapro- 
j ponowany na kon ferencji b?r- 
! liń sk ie j przez M in is tra  M ołoto- 
wa, odpowiada interesom naro- 

[ dów europejskich i może być 
! gw arancją trwałego pokoju.

nich dwóch tygodni w spraw ie 
kon tro li wykonania w arunków  
rozejmu, przedstaw icie l ZSRR 
w icem in ister Kuzniecow. s tw ie r­
dził, że w n iektórych spraw'ach 
nastąpiło zbliżenie punktów  w i­
dzenia. Dotyczy to  przede 
wszystk im  wzajem nych sto­
sunków m iędzy kom is ją  m ie­
szaną a kom is ją  nadzorczą 
państw neu tra lnych  w  spra­
wne określenia fu n k c ji i obo­
w iązków  obu kom is ji. Zb ież­
ność is tn ie je  także co do tego. 
że m iędzynarodowa kom isja  
neutra lna nie powinna dy-

dzynarodowej kom is ji n e u tra l­
nej, w’ spraw ie trybu  głosowa 
nia w m iędzynarodowej kom isji 
neu tra lne j w w ypadku poważ­
nego pogwałcenia porozum ienia 
rozejmowego, mogącego spo 
wodować w znow ienie działań 
wojennych.

Następne posiedzenie n ie ja w ­
ne odbędzie się 6 lipca br.

' ir
G ENEW A. 2 bm. odbyło się 

posiedzeń i e prze-wod n i czącyeh
delegacji rzeczoznawców w o j j 
skowych F rancji i W ietnam skie j | 
R epub lik i Dem okratycznej. ’ ’

W o l k a  z py  I i cq

politycznym . Szerokie kola za­
rów no  mas p lam iących . jak i B E R LIN . 2 bm. na Ogólno- 
drobnom.eszczaństw a, opow ia- niem ieckim  Kongresie Kobiet

Natarcie wietnamskich wojsk ludowych 
zmusza Francuzów do dalszego odwrotu
PARYŻ. Z Hanoi nadeszła 1 skie j a rm ii lu d o w e j’’ podejm ie 

•wiadomość, że oddzia ły francu- | natarcie na Hanoi, zanim  jesz- 
skiego korpusu ekspedycyjnego cze zakończy się przegrupowanie 
w  Indochinach ew akuow a ły w sil francuskich w  delcie Rzeki 
dn iu  3 bm. m iasto Phuiy. k tóre Czerwonej. W edług in fo rm ac ji 
m ia ło  stanow ić po łudniow o - za- z tychże kot. w na jb liższe j fazie 
chodni bastion- nowej francu- b itw y  o deltę wziąć ma udział 
skie j sieci obronnej osłan ia jące j :3 d y w iz ji w ie tnam skie j a rm ii lu- 
Hanoi i Haifong. O dw ró t fran- dowej o łącznej sile 90 tys. ludzi, 
cuskich w o jsk ko lon ia lnych po- T rzy spośród tych d y w iz ji zaję-
przedziio silne natarcie ludo­
w ych sit zbro jnych, k tórem u to­
warzyszy! skoncentrowany o- 
gień a r ty le r ii ludowej z pob li­
skich pozycji górskich. Phuiy 
zna jdu je  się w odległości 48 km 
na południe od Hanoi. F rancu­
skie koła wojskowe w yrażają o- 
bawę, że dowództwo w ie tnam -

ły  .iuż całkow icie południową 
część de lty, opuszczoną ostatn io j 
przez Francuzów. Pozostałe dy- j 
w iz je  w o jsk ludowych, w  tym  j 
oddziały a rty le r ii, k tóre znisz- j 
ezyty pozycje francuskie pod ! 
Dien Bień Fu, zna jdu ją  się w j 
drodze ze swych dotychczaso-1 
wych baz.

Pogróżki Adenauera 
pod adresem 

Francji
B E R LIN . Z Bonn donoszą, że 

kanclerz Adenauer złożył 
oświadczenie, w którym wysu­
ną! pod adresem Francji kate­
goryczne żądanie ratyfikowania  
układów o „armii europejskiej“. 
Uzasadniając swe. żądanie Ade­
nauer ośw iadczył: „N iem cy nie 
mogą ’d łuże j czekać“ . Następnie 
Adenauer zagroził F ranc ji, że 
„odrzucenie układu o a rm ii eu­
rope jsk ie j pociągnie za sobą fa­
talne konsekwencje“ . P odkreślił 
on, że w wypadku odrzucenia 
„a rm ii eu ropejskie j“  przez F ran­
cję, N iem cy zachodnie przystą­
pią natychm iast do organizowa­
nia „a rm ii narodow ej“ . Ade­
nauer dodał: „M us im y  działać. 
Należy położyć kres w ahaniom “ .

★
PARYŻ. K om entu jąc powyż­

sze oświadczenie Adenauera. 
dz ienn ik „M onde“  pisze, że kan­
clerz Adenauer zapomina, iż 
„F ranc ja  nadal jest jednym  z 
m ocarstw okupujących Niemcy 
i że nie można w  Niemczech n i- 

| czego dokonać bez zgody Fran- 
jc j i :  Francja okupu je określoną 
I strefę w  Niemczech zachodnich 

' ma prawo przeciwstaw ić się 
i utworzen iu n iem ieckich regu la r­
nych jednostek wojskowych. 
Wszelkie decyzje anglosaskie w 
spraw ie Niemiec, k tó re  nie bę­
dą odpowiadać Paryżow i, w y ­
macają re w iz ji wzajem nych sto­
sunków miedzy F rancją  a A n ­
g lią  i USA“ .

Odnowiedi rządu 
francuskiego

PARYŻ. Pogróżki Adenauera 
pod adresem F ranc ji w yw o ła ły  
oburzenie francuskie j op in ii pu­
blicznej.

W  sobotę wieczorem podano 
w  Paryżu do wiadomości.' że 
podsekretarz stanu w  m in is te r­
stw ie spraw zagranicznych Gue- 
r in  de Beaumont, k tó ry  z po­
czątkiem bieżącego tygodnia 
m ia ł udać sie do Bonn. hv omó­
w ić z Adenatterem sprawę „a r ­
m ii eu rope isk ie j“ , o trzym ał od 
prem iera Mendes France zlece­
nie odroczenia swej podróży na 
czas nieokreślony.

Komentator lyrencji Reutera 
stwierdza, że decyzja w sprawie 
odroczenia podróży Guerin de 
Beaumont jest odpowiedzią rzą­
du francuskiego na deklarację 
Adenauera w sprawie armii 
europejskiej.

Wilhelm Pieck
odznaczony złotą odznaką

Towarzystwa Przyjaźni Niemiecko-Radzieckiej
B E R LIN . W tych dniach m i­

nęła 7 rocznica powstania To­
warzystwa P rzyjaźni N iem iec­
ko - Radzieckiej.

W związku z tą datą w  B e r li­
nie w C entra lnym  Domu Towa­
rzystwa P rzyjaźni N iem iecko - 
Radzieckiej odbyto się uroczy­
ste posiedzenie.
' Na posiedzeniu przyznano

na jo fia rn ie jszym  bo jow nikom  o 
umacnianie przyjaźn i niemiec­
ko - radzieckie j honorowe od­
znaki Towarzystwa. Złotą, od­
znaką pierwszego stopnia od­
znaczono m in. przewodniczą­
cego Towarzystw a Przyjaźni 
N iem iecko-Radzieckie j prezy­
denta NRD W ilhelm a Piecka o- 
raz nadburm istrza W ie lk iego  
Berlina F. Eberta.

Podczas wiercenia otworów  
strzałowych w czasie robót 
górniczych powstaje  pył. któ­
r y  dostaiac się do p łuc górni­
ków powoduje chorobę zwaną 
pylicą Aby złośliwy py ł unie­
szkodliw ić  jeszcze przed w y ­
dostaniem się z wierconego 
otworu, inżynierowie -kombi­
natu „W ilh e lm  Pieck" w Mans­
feld w  NRD, skonstruowali  
świder, z którego wydostaje  
się piana zlepiająca cząsteczki 
pyłu co przeciwdzia ła jego 
rozchodzeniu się w  powie trzu  
w y 1

Piana zmieszana z pyłem spada krop lam i rm spąg.. .. . .........  r. ... tnnn-
świder znacznie lepie j pracuje aniżeli  stosowane dotychczas w ie r t ła  spłukiwane wodą.

Foto — „B er l ine r  I l lu s t r ie r te “ .

Chiny nawiqzujq 
stosunki handlowe 

z Beigiq i Holandiq
P E K IN . Korespondent agenci' 

Nowych Chin podaje, że w 
dniach 29 — 30 czerwca odby- j 
ły się w Genewie spotkania 
między p rzyby łym i do Genewy , 
przedstaw icie lam i 13 be lg ijskich I 
towarzystw  im portow o-ekspor­
towych a przedstaw icie lam i m i­
nisterstw a handlu zagraniczne- | 
go C h ińsk ie j R epub lik i Ludo­
wej. przydzie lonym i do delega­
c ji ch ińsk ie j na konferencję ge­
newską.

W czasie tvch spotkań przed­
staw iciele tow arzystw  be lg ij­
skich w y ra z ili chęć eksportow a­
nia do Chin tow arów  be lg ij­
skich. O m ówiono wstępne wa­
run k i w ym iany hand low ej i po­
stanowiono. że zostaną one osta­
tecznie uzgodnione przy podpi­
sywaniu kon traktów . Dalsze ro­
kowania handlowe prowadzone 
będą z odpow iednim i orsanirac- 
lami hand low ym i C h ińskie j Re­
p u b lik i Ludowej.
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Początek pokojowej „ery atomowej“
I /O M U N IK A T  rządu radziec- (ko  w ty le za nauką radziecką w 
•** kiego o uruchom ieniu p ierw - [ dz.iedzmie f iz y k i jąd row e j i z.a- 
szej na świecie przem ysłowej | stosowania ie j osiągnięć w ce- 
e lek trow n i atom owej o mocy S ila ch  pokojowych, 
tysięcy k ilow a tów  i o budowie j Również rzecznik b ry ty js k ie j 
dalszych e lek trow n i o mocy od j kom is ji, do spraw atomowych 
50 dc 100 tysięcy kW . w yw o ła ł ; przyznał, że angielska e lektrow - 
o lbrzym ie  wrażenie na całym  j n ja atomowa me zostanie uru- 
świecie. Wśród wszystkich lu
dzi. którzy w Zw iązku Radziec­
k im  w idzą ostoję światowego 
pokoju. K om un ika t w yw o ła ł zro­
zum iale uczucia radości i du ­
m y — przodująca nauka K ra ju  
Rad urzeczyw istn iła  po raz 
pierwszy m arzenie ludzkości 
wprzęga.iąe atom w służbę czło­
w ieka, udostępniając to potężne 
źródło energ ii dla celów przem y­
słowych. Równocześnie, w obo­
zie „a tom ow ych“  podżegaczy 
w o jennych. K om unikat w zbudził 
strach i zamieszanie. Obecnie, 
m ocn ie j niż k iedyko lw iek przed­
tem  opona św iatowa domagać początek nowego rozdziału w hi

chomtona W cześniej, niż za dwa 
i i  pół roku i — oddając m imo- 
| wolny hołd nauce radzieckie j — 
dodał, że „wygląda na to. że ro­
syjska elektrownia atomowa zo­
stała uruchomiona w dużo krót­
szym czasie, niż uważa się za 
konieczny (oczywiście przy sta­
nie nauki na Zachodzie — B R )  
dla realizacji tego projektu”.

Skrom ny, k ilkudzies ięc iow ie r- 
szowy K om un ika t Rady M in i­
s trów  ZSRR o uruchom ieniu 
pierwszej atom owej e lek trow n i 
przem ysłowej na świecie — to

się będzie zaniechania zbrodn i­
czych doświadczeń prowadzo­
nych prz,ez USA, zm ierzających 
do przygotowania w o jny 
I t r o w e j

storn nauki i rozw oju gospo­
darczego.

Na pierwszy rzu t oka — po- 
a to -|czą tek. w yda je  się być skrom ­

ny: cóż, e lek trow n ia  o mocy
Bodaj najcharakterystyczniej- j użytkowej 5 tysięcy kilowatów  

szą reakcję można zanotować i to raczej niewiele. Jednakże nie 
w  kierowniczych kolach USA ■ w mocy leży je j znaczenie. Le- 
„Wiadomnśe o uruchomieniu ra- ! ży ono w tym. że po raz pierw- 
dzieektej elektrowni atomowej— j szy w historii ludzkości turbina 
pisała zbliżona do am erykań-j tej elektrowni pracuje nie skut- 
skiego Departamentu Stanu a- I kiem spalania węgla czy innych 
gencia „United Press" — była j paliw, nie na zasadzie przę­
dła zarhodnieh autorytetów ato- [ kształcania energii ruchu wody 
mowyrh takim samym wstrzą-i na energię elektryczną, lecz przy 
sem. jak wiadomość o eksplodn- ¡wykorzystaniu energii we- 
wanlu w Zw ia/ku  Radzieckim ! wnątrzatomowej — przez roz- 
homhy atomowej i wodorowej“. 1 czepienie jądra atomu uranu

j stwo uczonych i in żyn ie rów  ra ­
d z ie c k ic h  pozwala dziś na bu- 
! dowę e lek trow n i zupełnie un ie­
zależnionych od źródet energii 
c iep lne j czy mechanicznej (wod­
nej). E lektrow n ie  można budo­
wać na pustyniach czy szczy­
tach gór, ponieważ zapasów 
„p a liw a “  można dostarczać.. 
choćby samolotami.

Agresywne koła am erykań­
skie przez w iele la t w y k rz y k i­
wały. ze przodują całemu św ia­
tu jeś li chodzi o zastosowanie 
energii atom owej dla celów w o­
jennych. W oparciu o tę swoją 

[ rzekomą „przewagę", opracowa- 
j ły one strategie „w o jn y  atomo­
w e j“ . k tóra m iata zapewnić ka ­
p ita ło w i USA panowanie nad 
światem. Legenda pielęgnowa­
na czule przez propagandę ame­
rykańską została rozw iana n a j­
p ie rw  oświadczeniem radzieckim  
o posiadaniu bomb atomowych 
a następnie oświadczeniem o 
Dosiadaniu bomb wodorowych 
Dziś stało się już jasne dla ca­
łego świata, że USA nie tv !ko  
nie przodują również w dziedzi­
nie pokojowego zastosowania 
energii atom owej, ale i tu po­
zostają daleko w ty le  za Z w iąz­
kiem  Radzieckim.

Jak to się stało, że USA i 
W ielka B ry tan ia , n iew ą tp liw ie  
posiadające zdolnych naukow­
ców i poważny potencjał gospo­
darczy. zostały tak dalece w y ­
przedzone w te j dziedzinie przez 
Związek Radziecki? Powodem 
tego jest nie ty lko  fak t, że nau­
ka radziecka przewyższa dzi* 
naukę k ra jó w  kapita lis tycznych

Przewodniczący kom is ji energii 
atom owej Kongresu USA, Cole. 
ośw iadcz;*, że w USA pierwsza 
d o ś w i a d c z a l n a  elek­
tro w n ia  atomowa uruchom iona 
zostanie dopiero w roku 1957. 
przyznając tym  samym, że Sta­
ny  Zjednoczone pozostają dale-

wvzwalającego kolosalną w sto­
sunku do ilości tego „atomowe­
go paliwa", energię. Dość po­
wiedzieć, że rozczepienie jader 
jednego kilograma uranu daje 
energię cieplną równią energii 
uzyskanej ze spalenia 4 tysięcy 
ton węgla. Wspaniałe zwyeię-

Izarówno w  dziedzinie, badań teo- 
j retycznych, jak i w dziedzinie 
I zastosowania w yn ików  badań 
| teoretycznych do p ra k tyk i. Po- 
[ wodem tego jesl przede wszyst- 
| k im  k i e r u n e k  nauki ra- 
i dzieekiej, je j g łów ny i podsta- 
! wowy cel: człow iek, służenie 
j człow iekow i, dążenie do ulżenia 
| iego pracy, do zaspokojenia 
| wszystkich jego potrzeb, jednym 
słowem — służba dla pokoju 

[W yprodukow anie  w Zw iązku 
[ Radzieckim bomb atomowych i 
i wodorowych m ia ło służyć me —
[ jak w Stanach Zjednoczonych— 
¡agresji, lecz m a to  zwiększyć o- 
j bronność k ra ju  o iaz ostrzec wn- 
j lennych szaleńców im p e ria li­
s tycznych  przed konsekwencja­
mi agresji p rzeciw ko K ra jow i 

[ Rad. Jednakże głównym  celem 
I naukowców i inżyn ie rów  ra­
dzieckich, pracujących w dzie­
dzinie badań zagadnień atomo­
wych. było  wprzęgnięcie potęż­
nych sił w ew natrz jądrow ych do, 
pokojowej służby.

Am erykańska propaganda gło­
si, że [»oczątkiem „e ry  atomo­
w e j" było rzucenie w roku 1945 
liomby atom owej na japońska? 
m iasto Hiroszimę, co w rezu l­
tacie przyniosło śmierć 159 ty ­
siącom ludzi. Byt to jednak w 
rzeczywistości ty lko  początek 
„e ry “  szaleńców atom owej w o j­
ny.

Początkiem praw dziw e j, po­
ko jow e j ,.erv atom ow ej“  jest 
dzień 27 czerwca 1954 roku 
dzień uruchom ienia w ZSRR 
pierwszej na świecie przemy­
słowej e lek trow n i atomowej.

Azja sama rozwiązuje swe problemy
\ X 7  zw iązku z podróżą premie- [ ty isk i „W estern M a il“  pisał 

ra Ch in Ludowych Czou j przed paru rim am i w tonie wy- 
En-lata do Indu i B urm y i prze- ¡raźnie m elancholijnym : 
prowadzonym i przez niego roz- [ „Za jakieś dziesięć lat mogą 
m owam i z, prem ieram i Nehru t ; zostać uznane za najważniejsze 
U Nu, burżuazyjny dziennik bry- I wydarzenie nie rozmowy wa­

szyngtońskie (toc7ąre się równo- 
ległe z. w izytą Czou En-la la w 

j New Delhi i Rangunie między 
i Eisenhowerem s C h urch illem  — 
j B R ) leez deklaracja Czou En- 
| laia, iż przeminął okres, w któ- 
j rym o losach Azji decydowały 
j obce siły. Biorąc pod uwagę li- 
j czehność narodu chińskiego oraz 
[ fakt, że wymieniona deklaracja 
złożona została w obecności 
Nehru i pamiętając, żc Czou 
En-lai udaje się do Rangunu, a 
wreszcie uświadamiając sobie, 
jak małe są przyczółki Zachodu 
w Hong Kongu. Indochinach t 

[ na Mala jach, trzeba by uznać.
[ że Czou En-lał ma rację... Cywi- 
ti/acja chińska jest bardzo sta- 

i ra i trudno oprzeć się wrażeniu 
! v> deklarac ję Czou En-laia ce­
chuje la stanowczość, która o- 
znac/a koniec jednej epoki w 
historii i początek drugiej. W 
porównaniu * tym, projekt u- 
tyyorzenia SEATO (pro jek low a- 
nego przez USA agresywnego 
paklu  w A z ji południowo- 
wschodniej — B. R ) jest jedynie 
epizodem, który Mgubi się w 
historii“.

Trudno odm ów ić dużej dozy 
rac ji burżuazyjnem u publicyście. 
Isto tn ie , jyodróź prem iera Czou 
En-laia do dyvórh kra jów  azja­
tyck ich  i je j yCyniki w ykazują 
lasno. że Azja pragnie sama roz­
w iązywać swe problem y, że 
pragnie rozynązywać je na d ro ­
dze pokojowej, bez ingerencji 
m ocarstw im peria listycznych.

T rze j prem ierzy — Chin Lu ­
dowych. In d ii i B urm y •— po­
tw ie rd z ili raz jeszcze zasad' 
współżycia między na rodowego, 
zawarte już  yv porozumieniu 
ch ińsko -h indusk im  w sprawie 
Tybetu. Zasady te, to: wzajem ­
ne poszanowanie całości te ryto­
ria ln e j i suwerenności obu k ra ­
jów ; zasada nieagresji; zasada 
nieingerowam a w sprawy we­
wnętrzne każdego z sygnatariu­
szy; zasada wzajemnego posza­
nowania równości i obopólnych 
korzyści; zasada pokojowego 
w spółistn ienia obu państw. Jak 
s tw ie rdz ił prem ier Cz.ou En-lai. 
„jeśli wszystkie narody świata 
oprą swe wzajemne stosunki na

tyeh zasadach, wówczas zniknie 1 
groźba agresji ze strony jedne­
go narodu przeciwko drugiemu 
narodowi i on ztiwość pokojo­
wego współistnienia wszystkich 
narodów świata stanie się rze­
cz,' wfstośclą“.

Jednocześnie, jak podkreślono 
w obu kom unikatach wvdanvch 
(X) zakończeniu rozm ów w New 
Delhi i Rangunie, narody azja­
tyckie  z.a jedno z na jp iln ie jszych 
zadań uważają zakończenie w o j­
ny w Indochinach i pokojowe 

I rozw iązanie problemu m jjochiń- 
skiego. takie, które pozwoliłoby 
narodom tego rejonu na s tw o­
rzenie wolnycn i dem okratycz­
nych pan -lw , wolnych od obcej 
ingerencji.

H istoryczne znaczenie w izy ty  
prem iera C'hm Ludowych w In ­
diach i Hurm ie jest oczywiste. 
Jest ona prz.ede wszystkim  w ie l­
k im  wkładem  na rzecz pokoju 
w Azjiy przez wykazanie kon­
kre tne j m ożliwości pokojowego 
a nawet przyjaznego współży­
cia k ra jów  o różnych ustrojach 
politycznych i społecznych. Jed­
nocześnie nawiązanie ściś le j­
szych stosunków pomiędzy trze­
ma k ra jam i az ja tyck im i, liczący­
mi łącznie m ilia rd  m ieszkań­
ców, na w iązadle współpracy 
m ającej na celu z likw idow an ie  
im peria listycznych i kolorual- 

j riy rh  w p ływ ów  w A zji. jest s il­
nym uderzeniem w am erykań­
skie plany agresywnych przygo­
towań na terenie Azji. Tak te? 
zostało to przyjęte przez ame­
rykańskie  koła rządzące, które 
byna jm n ie j nie k ry ją  się z.e swo­
ją wściekłością wobec w yn ików  
pobytu Czou En-laia w dwóch 
stolicach azja tyckich .

Jednakże złość kół im p e ria li­
stycznych nie może w niczym 
zmienić faktu , że rozmowy Cz.ou 
En-laia z Nehru i U Nu stały 
s ię  poważnym wkładem  na 
rzecz pokoju w A z ji i na ca­
łym  świecie. I dlatego rozmowy 
te i ich w y n ik i zostały powitane 
z radością przez wsz.yslkich m i­
łu jących pokój ludzi nie ty lko  
w A z ji, ale i na całym  świecie.

B. R AY ZA C H E R
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Dobre wyniki lekkoatletów
O B S Ł U G A  W Ł A S N A

Na .Jaśm in ow ym " stad ion ie w 
Białyrnstoku (tak naz.vwa.i3 
LZS ow cy ciasno ob w aro w any  ja 
śrninam i obiekt sportow y ..Ogni 
\va ‘i w spó łzaw odniczą lekkoa tle  
ci w iejscy P o jed yn ki te sa tym  
c iekaw sze  że ..zie loni sportow cy"  
w szystkich w ojew ództw  re p re  
ze n tu ja  w yrów n an y  poziom  Szko  
da ty lko, że z am b ic ja  i dość 
wvsokJmi osiągn ięc iam i sportu  
w y mi nte id zie  w p arze  organ i 
zaeja  im p re zy  M am y również, u 
wagi co do słuszności ^odziim e- 
S‘ó rozk ładu  p »szczególnych kon 
k n re n e ji R ozgryw anie  skoku w 
dai pv> pó łfina łach  ó«etki . w któ  
reo s tartow ało  w ielu zaw odników  
zgłoszonych do skoku w dal 
w y ra źn ie  odbiło  su; n a  poziom ie  
i wy Mikach tej k o n k u re n c ji po 
m ija ją c  te drob ne a ważne bra  
ki s p a rta k ia d y  ogólnie można  
s tw ie rdzić , że poziom  spoi tow \ 
im p re zy  w po ró w nan iu  7 latarni 
ub ieg łym i w y ra źn ie  sję podniósł 
Poszczególne ek ip y  w v ró zn la ja  
się s ta ią m y m  przygo to w an iem  i 
o łb iz y m  ą Lrośką o jak  najlepsze  
rezu lta ty .

Spośród dotychczas oslągnię  
tych w yn ików  na czoło w ysuw ają  
się czasy 800 m eo nw eów  Trzech  
z nich; ^rekordzista zrzeszenia  
Pi/oske (1 .55 ,8 j, G ruszk iew icz (Lu

blin — l v56 4) f Zam orsk i (Rze­
szów — 1 57.8) osiągnęli w yn ik i 
poniże j 2 m inut a dwóch z nich 
1‘ io ske  i G ruszk iew icz zdobyli 
pierw sze klasy sportow e.

Nowy rek o rd  zrzeszen ia  usta­
n o w i w pchnięciu ku lą  ..rzeszow ­
ski Skobla" — Kozik uzyskując- 
odległość 13,17 ni. K uśm idcr  
(K raków ) skoczyła w dal 4,92 m; 
Piela (B ia łys io !<) na 400 m p rzez  
pło tk i uzyskał czas 1.04 Rzeszo­
w ian in  Elonek w skoku w dal — 
d.4 1 m. K aczm arek  (Poznań) w 
skoku w zw yż pokonał wysokość,, 
17.) cm. W eh t fal (S fa linogród ) zo -’ 
stal m is trzem  zrzeczen ia  w biegu  
na i km z czasem 15.58,6.

lal-; w ięc  w n iz irn v  z a w o d n ic y
uzyskali ca ł \  szereg im eresu ją -  
jv e h  w yn ikó w , k tóre  leszcze w  
tym  sezonie są w stanie  
znacznie  popraw ić . T rudno pisać
0 ko iiku t encjaeh, k tó re  d o brnę ­
ły d o p im o  do pó łfin a łu  ( IU 0 m  
m ężczyzn i kobiet) A le jak m oż­
na się zorien tow ać z w yn ikó w  
uzyskanych  w e lim in ac jach  —  
K lim ow icz dbały  stok) — 11 sek.# 
Paska (K rakó w ) — 1 1 9  sek..
O b rzu d  — 11,1 a w śród kobiet 
Rom anowska 13 sek., K uśnuder
1 M ariań s ka  po 13.5 sek. — finar 
ły  będą bardzo  in teresu jące.

J. K R A W C Z Y K

A u s tr ia  —  U ru g w a j 3 : i
IS -espodziewane, lecz zasłużone 

z w y c ię s tw o  w  s p o tk a n iu  o t r e c ie  
i  c z w a rte  m ie js c e  w  p i łk a r ­
s k ic h  m is trz o s tw a c h  św ia ta  o d n io . 
s ła  je d e n a s tka  A u s tr i i,  z w y c ię ż a ­
ją c  zespół U ru g w a ju  3 :l ( l : l ) ’. Srźot- 
k a n ie  o d b y to  się 3 bm . na s ta d ło  
m e  p iłk a rs k im  w  Z iir ic h u .

P ra w ie  p rzez  c a ły  czas s p o tk a ­
n ia  p rzew agę  m ie li  A u s tr ia c y . Już i 
w  9 m in . p ie rw s z e j p o ło w y  g ro ź - I 
n y  s trz a ł D iensta  tra f ia  w  s łup e k . I 
a 16 m in . p rz y n o s i A u s tr ia k o m  
p ie rw szą  b ra m kę . Ic h  c z o ło w y  n a - | 
p a s tn ik  — S to i a spal p e w n ie  e#ze- j 
k w u je  rz u t k a rn y .

N ie b a w e m  b ra m k a rz  U ru g w a jt i  ! 
— Mas poi i b ro n i d ru ż y n ę  przed ! 
u tra tą  d ru g ie j b ra m k i. w v ła p u ią c  j 
p ię k n ie  o d d a n y  w  p e łn y m  b iegu 
s trz a ł P ró b  sta. A u s tr ia c y  c e ln y m i i 
k r ó tk im i  p od a n ia m i w y ra b ia ją  so ! 
b ie  p rzew agę  w  p o lu . S p o ra d y c z ­
ne lecz g roźne  w y p a d y  p rz e c iw n i-  ; 
k ó w  l ik w id u je  z n a k o m ity  ob ro ń  
ca O ć w irk  Jednakże  w  21 m in i i -  : 
c ie  n is k i,  z a s k a k u ją c y  s trz a ł H och - 
berga  zm usza S c h m id ta  do !
tu la c j i .  S tan  1:1. Z n ó w  p rzew agę  j 
m a ią  A u s tr ia c y . D o p ie ro  pod  ko  1 
n-ec p ie rw s z e j p o to w y  p iłk a rz o m  
U ru g w a ju  u d a je  sie na k ró tk o  
p rz e ją ć  in ic ja ty w ę ,  a le  H o c h b e ’ g : 
i  B o rg h e ż  n ie  w y k o rz y s tu ją  dogo. j 
d n y c h  s y tu a c ji.  P rze d  g w iz d k ie m

M aspoli ponownie z trudnością  
bron i ostry strza ł Probsta.

W drug ie j połow ie niedyspozycją  
strza łow a razi w zespole u ru g w a j­
skim  jeszcze bardzie j. W 10 m in u ­
cie A ndrade ra tu je  d rużynę  przed  
utra tą  następnego punktu, w y b i­
ja ją c  p iłkę  z lin ii b ram k i, lecz już  
w  k ilk a  m in u t później s ilny  strzał 
na b ram kę U ru g w a ju  oddaje K o , 
ern er, p iłka  ociera s»ę o głowę  
Cruza i A ustriacy piOwradzą 2:1. 
Pod koniec d rug ie j połow y gra  
staje się coraz żywszą. A ustriacy  
nie ustają w atakach. W yn ik  spot­
kan ia  ustala w  37 m inucie Oć­
w irk . Jego niespodziewany strzał 
zn a jd u je  lu kę  w  m urze graczy U- 
rugw aju . Zasłon ięty  Maspoli u j­
rzał p itkę dopiero w  siatoę. Ostat­
nie m inu ty  należą do U m ew a  jeży­
ków. leęz ich am bitne ataki roz­
b ija  obrona lub ja k  poprzednio — 
kończą się n iecelnym i strzałam i.

N ierów na poprzednio drużyna  
austriacka dała tym  razem  pokaz 
g .y  na w ysokim  poziom ie i stano, 
w iła  zgrany zespół o w ie lk ie j wo­
li zw ycięstw a. N ajlepszym  je  i za­
w odnik iem  by ł obrońca O ćw irk  
W yró żn ili się także S to ja ^ W  
Probst. K e lle r  j K o e rn e r.. l i ­
zyn ie  U ru gw a ju  w yraźn ie  odb iły  
się tru d y  poprzednich spotkań. U . 
trac iła  dawną szybkość, a ie j a tak  
raz ił n iedyspozycja strzałow a’. N a j­
lep ie j g ra li H ochberg i Andrade.

Zawody w Poznaniu pod znakiem deszczu
D A L E K O P IS E M  OD N

P a d a ją c y  bez p rz m -w v  deszcz 
p o ry w is ty  w ia tr  p rz e s z k a d z a ł s tu  
d tn to m  s p o rto w u u m  w ro z g ry  
v\ ¿Mtiu w ie lu  k o n k u re n c ji  le k k o  
a d e f.vczn ych  b ę d ą cych  w p ro g ra  
n :ie  d ru g ie g o  d n ia  za w o d ó w  1̂  
A k a d e m ic k i 'h  M is trz o s tw  P o ls k i 
U zyska n e  w y n ik i  n ie  n ip u ly  bye 
rzec? jasna  sp t a w rlz ia u e m  p rz v  
r u i  o w a  n ia  s ta r tu ją c y c h  z a w o d n i 
k ó w  R o z m ię k ła  b ie żn ia  i p rz e r ii 
k l lw e  z im n o  u t r u d n ia ją  n o rm a l 
n y  p rze ł> iea  za w o d ó w

W m is trz o s tw a c h  ho l< se rsk ioh  
b ie rz e  u d z ia ł 72 z a w o d n ik ó w  
p rz y  c zym , n a j l ic z n ie j  t e p re /e n  
ttów any jest P oznań  i W a rsza w a  
Ju z  p ie rw s z y  d z ie ń  za w o d ó w  
nr z v n ió s ł m iłą  n ie s p o d z ia n k ę  ja 
l<ą b v ł n ie w ą tp liw ie  d o b ry  po 
? io rn  w ie lu  o g lą d a n y c h  w a lk .

7, c iekaw szych w yroków  na 
uw agę zasłucn je  zwv(.;ięsrwo zna 
n e a 1 hoksęrą ? G dańska — Ml 
koła jeżew skie  a* >. k tó ry  w w a d /e  
p ió rk o w e j w > e ra i z M acm kow  
skim  — Częstochowa. N a jp ię k m ei 
sza w alkę  stoczył dotychczas  
A n tk o w iak  z Gdańska w y g ry w a ­
ją c  z Besserem — Poznań.

VV zawodach zapaśniczych bie 
że udzia ł 41 studentów  k tórzy  
w alczą  w ośrodku zapaśniczym  
AZS ha W iniar ach Trzeba  tu do 
dóć że ośrodek ten jest Jedynym  
te a o typu  w Polsce p rzezn aczo ­
nym  w yłączn ie  dla zapaśników .

A S ZE G O  W Y S Ł A N N IK A
W p ie rw s z y m  d n iu  w a lk  w y  i. 

m o n o  d w u  n o u v e h  «ka  lo m ic k ic  
u o s irz ó w  P o ls k i w k a te g o r i i  ii 
n in r r jw  M is trz e m  w w adze  m , 
sz^ ł  zo s ta ł S zcze c iń sk i ?. Pozn, 
n ia  a w ś re d n ie j jeg o  k o le g a  Ki 
la c k i  W a lk i z a p a s u r zę r ie s z  
sU; d u ż y m  z a u n e re s o w in ie n i N 
uw agę  ż a s łu a u ie  se rd e czn a  prz> 
jf .f te K U a  s im o ^ fe ra . p an u jąc  
pnrlczHs n w c n r w e k  o ra z  o lco v  
aka w p ro s i o p ie k a  tre n e ra  K ra v  
c z y k a  nad z a w o d n ik a m i.

N a js ła b ie j w y p a iłi j  do tve he za  
P łY w a c v . k i o r 7 v za»*ó m i ,0 po
H zg ię d e m  ot g a tn z .a c \|, ,x rn ja k
s p r r to w v rn  p o /o s ta tą  d a le k o  
ty le  7.a In n y m i d y s c y p lin a m i.  ^  
s ta rc ie  s k o k ó w  z t r a m p o l in y  s ti 
ne ło  f \ j lk o  d w u  z a w o d n ik ó w  
M a lą re c k i I Chr zaszczona

W finałach  biegu na IdO m st> 
lern k lasvc/uv tu W a c ik to w irz  1 
stanow iła nowy rek o rd  z rz e s /f  

i 'da z czasem  1 34 2 Rńwtiież nc 
wy rek o rd  zrzeszen ia  padł ’ 
k o n k u re n c ji 2<Hł rn s t\le m  grzbl€ 
fow ym  tnężczozn U stanow ił 2 

I ta fa n o w s k i AW F tv czasie 2 50.- 
W sobotę i n iedzie lę  co zeryw i 

nw będą dalsze k o n k u re n c je  /  ( 
AM P W szyscy liczym y na lepsz 
pogodę no i... na lepsze w y n ik  
któ) ych trzeb a  to pr z \zn ac  
spodziew aliśm y się o w iele wię 
cej.

A. JUCEW ICZ

Zátopek przegrywa w Eudapeszcie
B U D A P E S Z T . W  sobotę 3 bm . 

ro zpo czą ł się w  B udapeszc ie  m ię . 
dzy  pań s tw o  w y  m ecz le k k o a t le ty ­
czn y  k o b ie t i m ężczyzn  W ę g ry  — 
C zechos łow ac ja . Po p ie rw s z y m  
d n iu  za w odów  p row a d zą  W ęgrzy  
w  k o n k u re n c ji  m ężczyzn  54:51 i w  
k o n k u re n c ji  k o b ie t 33:24.

P ie rw s z y  d z ień  za w odów  s ta ł pod 
zn a k ie m  za c ię ty c h  p o je d y n k ó w  i 
d o s ko n a łych  re z u lta tó w . O lb rz y m ią  
sensacją b y ła  p o ra żka  na jlepszego  
b iegacza św ia ta  Z a to p ka  z K ovac- 
sem w  b iegu  na 10 km . Po n ie  
z w y k le  za c ię te j w a lce , w  k tó re l 
na f in is z u  W ę g ie r w y p rz e d z ił Za. 
to p ka . Kovac-s u z y s k u je  d o s k o n a ły  
czas 23109,0 b ija ć  reko ird  W ęg ie r 
Z a to p e k  je s t gorszy o 0,8 sek. 
T rz e c i na m ec ie  Juhasz u z y s k a ł 
30.0?,2.

D osko n a łe  w y n ik i  o s ią g n ę li ró w ­
n ież S ko b la  (CSR). k tó  w  w  p c h n ie  
c l u k u lą  w y n ik ie m  17,38 p o b ił re -

1 k o rd  E u ro p y , C se rm a k  fW e g r 
| os ią g a ją c  w  rz u c ie  m ło te m  61.' 
i o raz  Ih a ro s , k tó r y  w  b ie g u  r  
! 1.500 m  p o b ił re k o rd  k ra jo w y  ■ 

d o s k o n a ły m  czasie 3.16.4. Ihar< 
w y p rz e d z ił o d ło ń  J u n g w ir th a .

W p o zo s ta łych  k o n k u re n c ja ć  
, m ężczyzn  z w y c ię ż y li:  b ie e  110 1 
! p. p ło tk i K r u l  (CSR) 14,7; s k o k  ■ 
i dą l Foe ldessi (W) 7.57, b ieg  100 1 
j Janecek (CSR) 10.6. rz u t oszczepei 
i K ra szna i 70.97 (n a jle p s z y  węgle'' 
I s k i w y n ik  p o w o je n n y ): b ie g  4( 
i m A d a m ik  (W ) 48,6: sz ta fe ta  4X ic 
, rn W ę g ry  41.7.
i K o n k u re n c je  k o b ie t rz u t dysk i ot 
| W o ra b lo v a  (CSR) 43,40: sko 
! w z w y ż  M o d ra c h o v a  (CSR) 157: sko 
| w  d a l G y a rm a tt i  W ) 5,75: b ie  
1 100 m N eszem e ly i 11.8 re k o rd  W i 
i g ie r (z w y c ię ż c z y n i ma 15 la t ) :  b ie  
! 800 m  K a z i (W) 2.11.3: sz ta fe t

4 X 100 m  W ę g ry  47 sek. ( re k o r  
Węgier).

Kuc 8.05,8 na 3 km
H E L S IN K I.  Na zaw odach  w  T u r -  I r itk  8.I l i .8. be ria cy  rroyrym  re ko i 

k u  b iegacz ra d z ie c k i K u c  uzyska) dem  ZSR R  i n a jle p s z y m  tego roc ; 
w  b ie g u  na  3 k m  d o s k o n a ły  w y -1  n y m  w y n ik ie m  na św ie c ie

CSR —  Rumunia 5:2 w podnoszeniu ciężarów
P R A G A . W  B rn ie  rozeg rano  m ie  | Z w y c ię ż y ła  re p re z e n ta c ja  CSR i 

d z y p a n s tw o w e  s p o tk a n ie  CSR — ¡Z a w o d n ic y  ru m u ń s c y  w y g ra li  t 
R u m u n ia  w  p odnoszen iu  o ię ż a i^w . I ko  w  w adze ś re d n ie j i  c ię ż k ie j

Radzieckie sjachistki wyjechały do Londyni
M O S K W A . Z  M o s k w y  w y le c ia ły  

w  c z w a rte k  1 bm . do L o n d y n u  
d w ie  ra d z ie c k ie  sz a c h is tk i -  m i 
s t r z y n i ś w ia ta  — B y k o w a  t m i-

s trz y n i ZSR R  -  Z w o rv k in a . V/< 
dą one w  sk ła d  d ru ż y n y  ZSR 
k tó ra  rozegra  w L o n d y n ie  sp 
k a n ie  z sza ch is ta m i A n g li i

Regaty wioślarskie w Henley
L O N D Y N . D ru g i dz ień  m ie d z y - [ ską. P ie rw sze  m ie jsce  ra ie ia  ró  . 

n a ro d o w y c h  re g a t w io ś la rs k ic h  l ie ż  ósem ka zrz€’szetva K ry ła  
ro z g ry w a n y c h  na rzece T a m iz ie  w  S o w ie tó w “ . P o rażkę  o d n ie ś li tedy* 
H e n le y  p rz y n ió s ł dalsze sukcesy | n 'e  Ż v l in  -  Je m czok  p rz e n .y - 
re p re z e n ta n to m  ZSRR. D w ó lk a  i w arac  w  w y ś c ig u  d w ó je k  z osacla 
B u łd a k o w  i Iw a n o w  z w y c ię ż y ła  | ang ie lska , 
z d e cyd o w a n ie  p rzed  osada belgi.J- i
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